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Z btożącćj chwili.
(Uwagi „Now. Wrem.14 o polityce zagranicznej. — List
królowój angielakićj do ministra upraw wewoętrznyeh. __
Powstanie w \ emenie. — Przygotowywania do batalii

parlamentarni] w Anglii.)
xr dłagifin milczeniu odezwała się znowu 

„IN o w. Wremja“ o polityce zagrauicznój. Obecnie — 
Pisze — znajduje się w zacłiodniój Europie czterech 
tylko politycznych mężów, których każde słowo, ka
żdy krok, a nawet prosta pogłoska o ich zdaniu 
1 poglądzie wzbudza ogólny interes. Mężami tymi 
są: książę Bismarck, Gladstone, Papież Leon XIII 
i cesarz Wilhelm II. Jeśli który z nich nie wy
stępuje na arenie politycznej, obniża się natychmiast 
ogólna ciekawość dla spraw politycznych. W osta
tnim czasie mieliśmy tyle sensacyjnych wiadomości 
rozmaitego rodzaju, nie zdołały one jednak skoncen
trować wagi publiczności europejskićj. Śmierć kę
dywa Iewfika, przedwczesny zgon księcia Clarence, 
policzkowanie we francuzkićj Izbie deputowanych, są 
to doniosłe wypadki z ostatnich dni, a nie wzru
szyły one umysłów w takim stopniu, jak jedno słó
wko cesarza Wilhelma II.. sensacyjny nieco artykuł 
organu ks. Bismarcka, „Hamb. Nachr.“, polityczna 
mowa Gladstona, albo też jakiekolwiek wyrażenie

Przyczyny bezczynności i milczenia tych czte 
rech przywódzców opinii publiczuój są bardzo roz
maite i nie równo zrozumiałe. Nie zadziwia to, że 
stary Gladston, chociaż pełen jeszcze siły umysłowćj 
i nzycznój, uczuł potrzebę wypoczęcia i nabrania 
nowych zasobów energii do przyszłych walk wybor
czych. Obecny angielski parlament ma tylko jednę 
sesyą do odbycia, jeśli okoliczności nie spowodują 
gabinetu ^alisburegodozamknięcia parlamentu przed 
upływem terminu konstytucyjnego. Nie będzie on ró
wnież rozbierał żadnój pierwszorzędnój kwestyi, 
któraby wymagała wmieszania się przywódzcy libe
ralnej opozycyi.

Papież Leon XIII był chory. Wedle ostatnich 
wiadomości ma się już lepiój. Niebawem wystąpi 
tóż w świecie politycznym, ponieważ stosunki ka
tolickiego Kościoła do mocarstw zachodnich znaj
dują się na porządku dziennym we francuskiój 
Izbie (prawo o stowarzyszeniach duchownych) i w 
niemieckim sejmie (ustawa szkólna).

Mniój zrozumiałem i mniój jasnem jest milczę 
nie cesarza Wilhelma II. Przypuszczać można, że 
ma ono pewien związek z trudnościami, jakie par
lament i sejm pruski stawia prawodawczym refor
mom młodego cesarza niemieckiego. W politycznych 
sferach wzbudza to milczenie uczucie nieokreślonój 
obawy.

Najzawilszą zaś zagadką jest skromność ks. Bis 
mareka, która nastąpiła po zajęciu przez niego nieprzyja- 
znój postawy w obec teraźniejszego rządu niemieckie
go. Starości byłego kanclerza i upadku jego energii 
nikt me bierze w rachubę. Przeciwnie — obie
gają wersye o możliwości ustąpienia Capriyiego i 
o pojednaniu się cesarza ze sławnym poprzednikiem 
obecnego kanclerza. Powszechnie twierdzą, że ks 
Bismarck nie miesza się od pewnego czasu do po
lityki, ponieważ sądzi, że będzie to dla niego ko
rzystniej.

Jak długo tak potrwa — nie wiadomo. W 
każdym razie jest przynajmniój cisza i pokój w 
Europie“.

„Sl. James Gazette* ogłosiła, jak już wczoraj 
zaznaczyliśmy, list królowój angielskiój do ministra 
spraw wewnętrznych. Królowa serdecznie dziękuje 
za liczne dowody wiernego przywiązania i serde
cznego współczucia, jakie jój poddani we wszystkich 
częściach państwa okszali z powodu ciosu, który 
głęboko dotknął cały naród. Śmierć tak przez nią 
ukochanego wnuka, znajdującego się w kwiecie 
wieku, wielkiem była nieszczęściem dla zasmuconych 
rodziców, dla jego drogiój narzeczonćj i babki. 
Ciężko też było pogodzić się z nieprzewidzianemi 
wyrokami Opatrzności. Serdeczne współczucie i ma
nifestacje tylu milionów oddziałały atoli uzdrawia
jąco. Królowa w swojem imieniu i w imieniu swoich 
dzieci wyraża zatem wszystkim z całego serca głę
boko odczute podziękowanie. List królowój kończy 
81^’ nastópnje: W ostatnich trzydziestu latach 
moich rządów byłam istotnie ciężko doświadczaną.
& mojem stanowiskiem połączona praca, kłopoty i od
powiedzialność były bardzo wielkie. Nie mniój 
przeto proszę Boga, aby i nadal raczył mi udzielić 
zdrowia i siły, iżbym mogła działać dla dobra 
i szczęścia drogiój ojczyzny, dopókąd życia 
starczy•

O położeniu w Y emenie donosi biuro Reutera, 
co następuje: Błędem jest, jeśli przypuszczamy, że 
nowe wybuchło powstanie w Yemenie pod przy
wództwem Imauma Ahmeda Eddina. Ostatnie wy
padki są tylko dalszym c ągiem dawnych rozruchów 
które nigdy nie zostały stłumione, przeciwnie, zy
skały na sile, podczas kiedy wojsko tureckie niedo
statecznie jest mocne, aby odeprzeć ze wszystkich 
stron mnożące się napady. W ogólności ma się 
znajdować w Yemenie 36 tureckich pułków, ale 
trzecia tylko część tego, z całego kraju skoncentro
wanego wojska sprosta walecznością i uzbrojeniem 
rokoszanom. Reszta jest zaledwie„odzianą, albo też 
nękaną rozmaitemi zakaźnemi chorobami. Powstańcy 
wiedzą bardzo dobrze, jak wygląda w obozie turę

ckim i jaka tam panuje gospodarka. Niedawne 
temu zamierzali jni złożyć broń, obecnie atoli, za
chęceni powodzeniem, wszczęli ponowne bunty z po 
dwojoną energią. Jeśli wojsko tureckie nie zostanie 
zasilone nową siłą zbrojną, to gytuacya przybierze 
nadzwyczaj krytyczny charakter. W. Porta jesl 
też pono w wielkim kłopocie i wydała rozkaz, aby 
przygotowano się na wszelki przypadek i, ile mo
żności, wysłano do Yemenu jak najwięcój wojska 
i materyału wojennego. Urzędownie oświadczają zaś 
dzienniki carogrodzkie, że powstanie w Yemenit 
stłumiono już w głównym zarodku i że uie wzbudza 
ono żadnych obaw.

Angielski parlament otwartym zostanie w duiu 
9 lutego. Wszyscy już przygotowują się do batalii 
parlamentarnój. Lord Salisbury sprosił parów do 
przejrzenia mowy trouowój. Balfour, pierwszy lord 
skarbu, wezwał unionistycznych deputowanych na 
zgromadzenie celem omówienia spraw parlamentar
nych. Arnold Morley, wróg gladstonistów, wystoso
wał okólnik do swoich stronników. Gladstone zdrów 
zupełnie, powraca 6 lutego do Londynu i zapowie
dział mityng liberalnych unionistów na dzień 8-go 
lutego. Zycie kipi we wszystkich obozach parla
mentarnych. Ostatnie zwycięztwo gladstonistów przy 
wyborach w Rossendahle (Laucasire), w skutek 
którego dotychczasowy mandat lorda Hartingtona 
przeszedł w ręce liberałów, ma donioślejsze znacze
nie. Liberał Maden pobił unionistę Brooksa 1222 
głosami, a jeżeli sobie przypomnimy, że w r. 1885 Har
tington zwyciężył ogromną większością głosów, dzi
wić nie będziemy, że gladstoniści ze zwycięztwa tego 
tak bardzo się cieszą. Bądźcobądź, czy to miejscowe 
wpływy, czy ogóluo-polityczne zasady pobiły unioui- 
stów, gladstoniści zwycięztwo w Rossendahle uwa
żają jako dobrą wróżbę przyszłój parlamentarnój 
walki. ___________________

Telegramy.
Pary», 28 stycznia. „Journal des Débats1 

donosi, że pertraktacje w kwestyach celnych pomię 
dzy Francyą a Hiszpanią zostały zerwane, ponie 
waż gabinet madrycki stawił za daleko sięgając« 
żądania.

Paryż, 28 stycznia. Z powodu urodzin cesa 
rza Wilhelma odbyło się wczoraj wieczorem wielki« 
przyjęcie w ambasadzie niemieckiój. Przybyli mini 
strowie, reprezentanci wojskowi i cywilni, liczni do 
stojnicy państwowi, członkowie dyplomatycznego ciała 
senatorowie, deputowani i wybitniejsi członkowie nie
mieckiój kolonii.

Paryż, 28 stycznia. Komunikat urzędowy za
przecza, jakoby pertraktacya z Hiszj-auią został) 
zerwane. Mato jednak jest nadziei, aby one do ja
kiego celu doprowadziły.

Włoski ambasador jenerał Menabrea został 
dzisiaj przyjęty przez ministra spraw zewnętrznych, 
Ribota. Menabrea oświadczył, że król nie wyrazi) 
ost&tecznój swojój decyzyi o jego dymisyi.

Paryż, 28 stycznia. Ribot zakomunikował 
dzisiaj radzie ministeryalnój, że z wszystkiemi pań
stwami, z któremi pertraktowano, została zawartą 
ugoda handlowa. Wyjątek w tym względzie stanowi 
jedynie Hiszpania.

Wenecya, 28 stycznia. Międzynarodowa kon
ferencja sanitarna zajmowała się dzisiaj ostatnim 
przedmiotem programu, flnansowemi środkami. W tym 
względzie osiągnięto również porozumienie. Prace 
komisyi i ogólnój konferencyi zostaną prawdopodobnie 
jutro ukończone.

Waszyngton, 28 stycznia. Prezydent Harri- 
son przfsłat dzisiaj do kongresu drogi okólnik w spra
wie chilijskiój. Donosi w nim, źe odpowiedź chilij
skiego ministra spraw zewnętrznych przedstawia do
bre widoki pokojowego załatwienia zatargu z Chili.

Kolonia, 28 styczuia. „Köln. Volksztg.“ do
nosi, że centralny zarząd afrykańskiego stowarzy
szenia niemieckich katolików uchwalił dla prefektury 
w Kamerunie 20,000 marek na wybudowanie dwóch 
nowych stacyi i równie tak wysoką sumę na wykształ
cenie niemieckich misjonarzy. Majątek stowarzy
szenia wynosił 1 stycznia r. b. 222,733 marek, z cze
go 100,000 ofiarowano niemieckim Biskupom na wy
budowanie domu misyjnego.

Bilbao, 28 styczuia. W tutejszych kopalniach 
przyszło onegdaj do bójki między strajkującymi robo
tnikami i żandarmeryą. Obecnie położenie się po
gorszyło. Pracę przerwano we wszystkich kopalniach. 
Środki zaradcze już poczyniono. Jenerał Łona 
przybył tutaj i ogłosił stan oblężenia.

Bilbao, 28 stycznia. Ze względu na między- 
r arodowy charakter ruchu anarchistycznego, posta
nowił rząd inieyatorów zamachów na wolność pracy 
oddać pod ustanowiony sąd wojenny.

Madryt, 29 stycznia. W okręgach kopalnia
nych w okolicy Bilbao zapanował znów spokój. Po
głoski o rozruchach w innych punktac^ Hiszpanii są 
zmyślone.

Wiedeń, 28 stycznia. „Presse“ oświadcza 
stanowczo, że zupełnie zmyślonem jest doniesienie 
jednego z tutejszych dzienników, jakoby namiestnik 
hr. Thuu był zdania’ że najlepiej będzie na lat kilka 
odroczyć całą akcyę ugodową czeską.

Budapeszt, 28 stycznia. Z odbywających 
się w dniu dzisiejszym 341 wyborów do parlamentu* 
wiadomych było do południa 79 rezultatów. Wy
brano 55 liberalnych, 13 kandydatów stronnictwa 
niezależnego, 8 stronnictwa narodowego i trzech

zwolenników llgrona. 8zapary i Wekerle wybrani 
zostali w jednym okręgu, Barosz w trzech okręgach, 
mianowicie w Raab, Bteinamanger i w Fhufkirchen.

Wiedeń, 28 styczuia. Z powodu śmierci W. 
księcia Konstantego Mikołajewicza zarządzono sze
ściodniową żałobę dworską, która będzie noszona od 
dnia dzisiejszego równocześnie z żałobą za arcy- 
księcia Karola Salwatora.

Berno (szwajcarskie), 28 stycznia. Rada na
rodowa udzieliła Radzie związkowój 81 głosami 
przeciw 14, pełnomocnictwo do obrony szwajcarskich 
interesów w stosunku handlowym z Fran.yą. Rada 
związkowa zda sprawę na najbliższój s>syi, jaki 
zrobiła użytek z tego pełnomocnie ta a. Francya 
dostanie chwilowo prawo najwięcej uprzywile
jowane.

Drezno, 28 stycznia. Królowa zachorowała 
na influenzę.

Bruksela, 28 stycznia. Izba reprezentantów 
przyjęła niemiecko belgijski traktat handlowy 76 gło
sami przeciw 17. Dwudziestu członków wstrzymało 
się od głosowania.

Zofia, 28 stycznia. Przybył tutaj dr. Eisels- 
berg, asystent Billrotha i brał udział w konsylium 
lekarskiem u Stambułowa. 8tan zdrowia Stambułowa 
jest stale zadawaluiający. Kuli jeszcze nie znale
ziono, rana nie ma wcale charakteru niebezpiecznego. 
Również nie ma pacyent gorączki.

Madryt, 28 stycznia. (Senat). Zarządzca 
banku hiszpańskiego oświadczył, że obecne położenie 
banku jest zadowalające.

„Jedność większa od dwóch.“
Pomysł łączenia się Towarzystw przemysłowych 

dojrzewa. Dnia 22 b. m. odbyło się wspólne posie
dzenie zarządów trzech tutejszych Towarzystw prze
mysłowych, na którem wybraną została komisya ma
jąca rozpatrzyć się w niejasnój jeszcze dotąd spra
wie i przygotować materyał dla zjazdu przemysło
wego.

Podzielone są dotąd zdania co do możliwości 
i skuteczności utworzenia związku, a z poważnój 
strony odzywają się głosy związkowi przeciwne. — 
Może następnych zdań kilka przyczyni się także 
choć w drobnój mierze do wyjaśnienia sprawy.

Jedność, wspólność prac wszystkich Towarzystw 
przemysłowych może być przeprowadzoną w rozmaity 
sposób. Nie każdy jednak równie dobry i w danych 
okolicznościach łatwy do przeprowadzenia. Dotąd 
myślano głównie o takim związku, któryby ściśle łą
czył wszystkie Towarzystwa przemysłowe i wszyst
kich członków ze sobą.

Taki związek ścisły i daleko idący jest pra
wnie dozwolony, byle się Towarzystwa nie zajmo
wały polityką, która jest im niepotrzebna. Nie mo
żna się jednak w naszych czasach wyrzec zajmowa
nia się sprawami publicznemi, byle oue polityki nie 
poruszały; mianowicie kwestya socyalna żywo wszy
stkich obchodzić powinna. Otóż tn niektórzy mają 
wątpliwości i obawy; praktyczne bowiem wpływanie 
na rozwój spraw publicznych staje się już polityką, 
a nieraz trudDO rozeznao granicę. Z tego tedy po
wodu mogłaby sprawa związku Towarzystw podej
rzanych o zajmowanie się polityką natrafić na opór 
władzy. Sądzę jednak, że obawa taka w naszych 
właśnie czasach i przy stosunkach także i w naszój 
dzielnicy zmienionych jest płonną, i to głównie dla 
tego, że poruszanie spraw publicznych tego rodzaju 
ma się przyczynić do zachowania porządku społe
cznego, co przecież leży w interesie każdój władzy 
państwowój.

Zatem w teoryi związek tak ścisły jest możli
wy. Gdyby jednak znaczna część interesowanych 
miała się powodować obawą rozwiązania lub obawą 
truduośei innych, to możcaby ostatecznie ustąpić, 
zwłaszcza że tym członkom Towarzystw przemysło
wych, którzy są samodzielni i osiadli, tego ścisłego 
łączenia się koniecznie nie potrzeba. Natomiast 
w braku takiego związku dążyć trzeba do tego, aby 
ile się tylko da, wprowadzić wszędzie te same usta
wy, (i uwzględnieniem stosunków lokalnych), aby 
był duch jeden i jeden sposób postępowania z je
dnym programem, także i w szczegółach przez usta
wy określonym. Byłby to wielki postęp na drodze 
jednolitości.

Na tem jednak ograniczać się nie trzeba. Je
żeli niebezpiecznie lub niełatwo łączyć ze sobą 
wszystkich członków rozmaitych Towarzystw, to bez 
porównania łatwiój łączyć się w jakikolwiek sposób 
prezesom rozmaitych Towarzystw.

Towarzystwa mogłoby istnieć osobno dla siebie, 
lecz ich prezesowie jako ludzie prywatni mogliby 
wchodzić ze sobą w stosunki. Mogliby się zjeżdżać 
od czasu do czasu, pouczać się nawzajem, przedsta
wiać dawne swe doświadczenia lub nowe pomysły, 
dopomagać sobie nawzajem materyałem do wykła
dów i gotowemi rękopisami odczytów, (z których le
psze powinny być w tym celu drukowane), mogliby 
i w szczegółach jednolity sposób postępowania uchwa
lać. Każdy z prezesów — wróciwszy do swego miasta, 
mógłby to, czego się dowiedział od kolegów, co ich 
większość zaleciła, co się stało jego własnem prze
konaniem, mógłby to jakby od siebie w swem Towa
rzystwie polecać i przeprowadzać. — Zebrania pre
zesów mogłyby się odbywać równocześnie ze zja
zdami przemysłowców, których zarzucać nie należy. 
Gdyby się okazała potrzeba, mogliby prezesowie

mieć swój stały wydziuł, niby zarząd swego preze
sowskiego Towarzystwa, jako władzę centralną, która 
z początku uie kosztowałaby uie lub mało, a gdyby 
się zebrały fuudusze, mogłaby się zamienić w pa
tronat.

Takim sposobem więc Towarzystwa przemy
słowe formalnie się ze sobą nie łącząc, jednak mia
łyby korzyści takiój łączności i dachem byłyby ze
spolone.

Niestety, Towarzystwa nasze przemysłowe są 
mieszane, członkami są nietylko ludzie samodzielni 
i osiadli, ale także czeladź rzemieślnicza, która na 
miejscu uie siedzi i przenosi się często z miasta do 
miasta. Tój młodzieży koniecznie potrzeba związ
ków ściślejszych, aniżeli te, o których wyżój była 
mowa.

Zapewne, nie dobrze jest bez potrzeby mnożyć 
Towarzystwa, lub istniejące rozdzielać, ale jednak 
ile się da, trzeba osobne Stowarzyszenia Czeladzi 
Katolickiój zakładać, i to w każdem mieście, z temi 
samenii ustawami, co powinno być troską ducho
wnych. Ta czeladź może się łączyć ze sobą w ca- 
łój naszej dzielnicy, bo takie połączenie od dawna 
istnieje w Niemczech i władza świecka mu się nie 
sprzeciwia. Nie można spuszczać z oka tój czeladzi 
nie osiedlouój, nie mającój własności, młodój i z tych 
powodów łatwo się skłauiajątój ku podszeptom nie
bezpiecznym i przewrotuym naukom. Nie można się 
spuszczać na dobrą wolę czeladnika i ufać mu, że 
opuściwszy jedno miasto, gdzie wskutek starań 
wciągnięty został do Towarzystwa, postara się sam 
o to w Innem mieście, zawrze potrzebne znajomości 
i podda się zmudnój nieraz procedurze kandydowa
nia. W tym celu trzeba myśleć za niego i niewy- 
puszczać go z opieki, choćby i miasto opuścił. Cze
ladnik, członek Stowarzyszenia, opuszczając jakie 
miasto, dostaje książkę wędrowną, a gdziekolwiek 
przyjdzie, wszędzie zastije to samo Stowarzyszenie, 
zastsje swoich, bez trudu i kosztu znowu zostaje 
członkiem, dostaje się pod opiekę uczciwą, odbiera 
zbawienne wskazówki i w razie potrzeby pomoc, nie 
potrzebuje się po gospodach rozpijać, co nieraz 
może być w interesie gospodarza lub własnych ko
legów, bawiących się kosztem cudzój kieszeni. — 
Nikt pewnie me wątpi, że na gospody takie nieraz 
zarzucają sieci nieprzyjaciele porządku społecznego, 
wkradają się do nich i wszczynają rozmowy, z któ
rych niejeden jad wsiąka do młodój duszy niedo
świadczonego czeladniczka. Ratujmy ich. Czeladnik 
wędrujący za pracą, nietylko wszędzie powinien 
znajdować to samo Stowarzyszenie, ale także własny 
dom czeladzi katolickiój, któryby był dla niego 
bezpiecznem schroniskiem i gdzieby się nie wkradł 
kusiciel społeczny i nie mógł mu dawać publicznych 
nauk. Niestety, takich domów jest mało, prawie 
niema, nawet w Poznaniu niema, a być powinny 
koniecznie.

Więc starać się trzeba o osobne Stowarzysze
nia Czeladzi, o domy Czeladzi i o związek ścisły, 
który dla tój młodzieży jest konieczny i nietrudny do 
przeprowadzenia.

Nadmieniam jeszcze nawiasem, że zjazd pre
zesów, a więcój jeszcze ich wydział, staraćby się 
mógł o zakładanie Towarzystw dla uczniów rze
mieślniczych, a w większych miastach także Towa
rzystw ludowych dla wyrobników, najemników, ro
botników wszelkiego rodzaju, którzy nie znajdą 
miejsca w Towarzystwach przemysłowych lub cze
ladzi, a jednak pod jakąś opieką być winni, dotąd 
zaś najwięcój ze wszystkich są opuszczeni.

Nie jest to jeszcze skończony i obmyślany pro
jekt, tylko luźne myśli, z których niejednę może po 
głębszój dyskusyi skreślić, niejednę zaś zmienić lub 
uzupełnić wypadnie. W każdym razie może to być 
podstawą do dalszój dyskusyi.

Nie możemy wątpić, że Najprzewielebniejszy 
nasz Arcypasterz, który bystrem okiem spostrzega 
wszystkie nasze potrzeby, któremu niedola społeczna 
braci naszój bardzo leży na sercu i który w tój 
sprawie życzenia swoje w pierwszym zaraz liście 
pasterskim do duchownych wystosowanym poznać 
dał, — wszystkich ludzi dobrój woli, nietylko du
chownych, sprawą Towarzystw się zajmujących, wy
soką Swą Opieką łaskawie otaczać raczy.

Poznań, 27 styczuia 1892 r.
X. Stychel,

Patron Kat. Tow. Rzem, Polskich.

Z ustawy i dnia 25 lijca 1891 roli,
dotyczącej funduszów zatrzymanych na mocy 

ustawy obroeznéj.

Podług artykułu 1 ustawy z dnia 25 lipca 
roku zeszłego jest 1,954,205 marek 27 fen. funduszu 
przeznaczonego dla archidyeeezyi gnieźnieńsko-po- 
znańskiój. Stosownie do artykułu 2 tejże ustawy 
mają z tego kapitała być wypłacone kwoty pie- 
niężue na rzecz takich instytncyi i tych osób, które 
na mocy ustawy z dnia 22 kwietnia 1875 reku po
szkodowane zostały o tyle, że należące im się do
chody zabrano i wpłacono do funduszu obro- 
cznego.

W miejsce w artykule 1 wymienionych insty- 
tucyi i osób lub ich spadkobierców wstępują na 
wniosek ich prawnych zastępców, zyskując ich



praw», te instytueye, korporacje i zakłady, które 
udowodnią, te dotkniętym ustawą obroczną z dnia 
22 kwietnia 1875 roku iustytucyom i osobom wy
nagradzały straty tąże ustawą wyrządzone.

Nasuwa się tu w pierwszśj linii następujące 
pytanie: Kto ma prawo do wynagrodzenia, czy te 
instytucje i osoby, których dochody czasu Bwego 
zasekweetrowano, a które z innśj strony doznały 
wynagrodzenia, czy też tylko ci, których dochody 
zatrzymano, a którzy znikąd wynagrodzeuia nie 
otrzymali?

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że tylko 
pewne kwoty zostaną wypłacone, a nie cała suma 
zasekwestrowanych pieniędzy, ponieważ od tych za- 
sekwestrowanych pieniędzy zostaną odciągnione wy
datki, jakie powsteły z administrowania ich w myśl 
ustawy z 1875 r. Nikt zatem nie dostanie wszyst
kiego, co stracił.

Kto ma prawo do pieniędzy zabranych na mo
cy ustawy obrocznój z r. 1875?

Jeżeli w czasach zabierania pensji i wszelkich 
innych dochodów wynagradzano pokrzywdzonego 
z funduszów instytucyi mających prawnych repre
zentantów, w takim razie ci prawni reprezentanci 
mają obecnie prawo do tych pieniędzy, ale nie ma 
tego prawa ani ten, komu czasu swego dochody za
trzymano, ani też nie mają tego prawa jego spadko
biercy. Jeżeli więc n. p. z funduszów kościelnych 
parafialnych wynagradzano pokrzywdzonego, to obe
cnie może się reprezentant tych funduszów t. j. do
zór kościelny zgłosić, żądając zwrotu wypłaconego 
wynagrodzenia. Zgłaszający się do komisyi winien 
jój przedłożyć wszelkie kwity i dowody, popierające 
jego wniosek.

Jeżeli dotknięty ustawą obroczuą tylko pewną 
część z kasy kościelnćj pobierał, w takim razie 
może się teraz zgłosić po resztę zatrzymanych mu 
ongi dochodów.

Jeżeli dotknięty ustawą obroczną pobierał był 
odszkodowanie z funduszów dyecezyalnycb, w takim 
razie władza biskupia ma prawo do zwrotu wypła
conych pieniędzy.

Jakże się ma atoli rzecz, jeżeli dotknięty usta
wą obroczną nie pobierał był odszkodowania ani od 
dozoru kościelnego, ani od żadnśj instytucyi mającśj 
prawa korporacyjne, ani z kasy jakiegokolwiek za
kładu, mającego prawnych reprezentantów, tylko od 
osób prywatnych, komitetów itp. ciał lub osób do
broczynnych?

W takim razie nie mają prawa do zwrotu tych 
wyłożonych pieniędzy, ani co tylko wymienione 
osoby, komitety itp., ale ma to prawo jedynie do
tknięty ustawą obroczną, albo mogą się tśż do ko
misyi zgłosić jego prawni spadkobiercy. Komisya 
nie troszczy się o to, jak odbierający od niśj w tym 
razie pieniądze użyją ich, to jest pozostawione ich 
sumieniu. Nie ulega wątpliwości, że ci, którzy z 
prywatnych funduszów zapomogi doznawali, albo 
ich spadkobiercy, do grosza oddadzą dobrodziejom 
prywatnym ten dług honorowy. W danym razie 
nie trudno będzie porozumieć się z byłymi dobro
dziejami, aby te pieniądze zostały przekazane na 
cele kościelne.

Fundusze, po które się interesenci nie zgłoszą, 
przejdą w myśl artykułu 5 ustawy z dnia 25 lipca 
r. z. do kasy dyecezyalnćj, jako przeznaczone na 
wspieranie duchownych emerytów, na budowle ko
ścielne itp.

Jeżeli rząd, zobowiązany do utrzymania ka
płana, wstrzymał tę wypłatę, korzystając z prawa 
obrocznego, a pokrzywdzony przez to kapłan po
bierał utrzymanie z funduszów prywatnych lub od 
osób prywatnych, w takim razie winien się dziś 
zgłosić do komisyi prawny reprezentant tego za
kładu, któremu mocą ustawy obrocznój nie wypla- 
oano kwot, do których wypłacania rząd był zobo
wiązany. Może się więc dziś zgłosić do komisyi 
dozór lub zarząd prawnie reprezentujący tę ongi 
pokrzywdzoną instytucyą, może tśż to uczynić wła
dza biskupia.

25
Z wioski Jerszewo, parafii tychnowskiśj, gdzie 

proboszczem jest czcigodny ksiądz kapłan-jubilat Ba
ranowski, wysłali mieszkańcy tamtejsi — jak pisze 
„Gazeta Olsztyńska“ — petycyą do Najprze- 
wielebniejszego ks. Biskupa warmińskiego z prośbą, 
aby dzieci ich uczyć się mogły religii św. z pol
skiego katechizmu. Na petycyą tę odebrał ksiądz

NAJMŁODSI.
----------- ------------------

(W) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowlcckiego.

Częśó pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 23.)

Wejście Jurka przerwało wszakże dalszą roz
mowę; nie chciano snadź przed nim poruszać tak 
drażliwego przedmiotu. Wkrótce też pan Jędrzćj, 
dawszy znak Ickowi, przeszedł z nim do swojego 
pokoju, a pani Natalia pozostała sama z synem.

Gdzieżeś był tak długo? — powtórzyła, 
spoglądając z czułością na swojego jedynaka i gła
dząc miękką dłonią twarde jak szczecina włosy chłop
ca — pewnie znowu w Jurpolu...

— A tak, w Jurpolu! — zawołał Jurek, pa
trząc śmiało matce w oczy. — Siadłem na konia po 
śniadaniu ; pojechałem. Musiałem pojechać, bo Zy
gmusiowi przyrzekłem...

— Mówiłam ci już nieraz — przerwała matka 
z niechęcią — że wcale nie jestem kontenta z tśj 
jakiejś przyjaźni z młodym Czarnoszyńskim. Nie bę
dzie on nigdy uważał ciebie za przyjaciela.

— A za kogo? — znagła rzucił pytanie Jurek, 
spoglądając hardo.

— Za kogo? — powtórzyła pani Natalia. — 
Czyż nie wiesz, jak jest przez nich traktowany twój 
ojciec? A ja?... Chociaż rodzice moi w ich sąsie
dztwie mieszkali i za lepszych czasów w stósunkach 
zażyłości byli z Jurpolem, ja, jako żona ekonoma 
z Oksaniny, czyż kiedykolwiek przestąpiłam ich

proboszcz pismo z Fromborka, które w polskiśm tłó- 
maczeniu brzmi, jak następuje:

(Odpis).
Biskup warmiński.

Nr. 241
Frombork, 18 stycznia 1892.

Z miejscowości Jerszewo, tamtejszśj parafii, 
doszła mnie petycyą, w którśj się podpisani użalają 
na zaprowadzenie niemieckiego katechizmu i proszą, 
aby polski katechizm był ich dzieciom pozostawiony.

Waszą Wielebność upraszam uniżenie, iżby 
w przyszłą niedzielę swój gminie, co następuje, 
w polskiśm tłómaczeniu oznajmił:

Z wielką boleścią widzę z przesłauśj mi z Jer- 
szewa petycyi, że tamtejsza gmina dała się obała- 
mucić podszczuwauiom zamiejscowych (auswärtiger) 
pism, które to nieprawdziwe twierdzenie rozszerzyły, 
jakoby potoki katechizm miał w dyecezyi warmió- 
skiśj niemieckim być zastąplouy. Nie ma atoli 
wcale o tśm mowy. Gmina przypomni sobie, 
że już od roku 1862 na Warmii potoki katechizm 
jest zaprowadzony, w czasie, gdzie inne dyecezye 
takiego jeszcze nie posiadały. Ten pierwszy potoki 
katechizm został następnie w roku 1874 przez inny, 
gnieźnieńsko-poznański, zastąpiony, który teraz jest 
w używaniu i nadal mą pozostać. Proszę dla tego 
gminę najusilniśj, aby w przyszłości nie zważała na 
podobne podburzające artykuły gazeciarskie i pod- 
szczuwauia obcych ludzi, tylko we wątpliwych wy
padkach u swych duszpasterzy wiadomości zasiągnęła.

f Andrzej.
Do

Wielebnego ks. proboszcza Baranowskiego
w Tycbnowach.

Cs sadzi urzędowy latrjola rosjjsłi o Polakach?
....... (Przedruk wzbroniony).

(Ciąg dalszy.)
4) Jeżeli p. K. chybił zupełnie w dowodach 

o „jadzie“ i nienawiści ze strony duchowieństwa ka
tolickiego, za to jego słowa o Polakach w ogóle, że 
to „ohydni wrogowie krzyża i Rosyi“ (dziwne ze
stawienie!); o szlachcie, o duchowieństwie, o urzę
dnikach Polakach, — wystawiają go na podejrzenie, 
że sam pała najzjadliwszą nienawiścią i jadem dla 
Polaków.

Kto wszakże zna dobrze stósunki w Króle
stwie, nie da się złudzić pozorami owój Dienawiści 
i jadu i takich uczuć nie przypisze p. majorowi. 
Podpisuje się on niemi, affektuje je, powtarza kilka 
razy, i to coraz jaskrawić)23). To afiszowanie uczuć 
służyć może właśnie za dowód czego innego.

Gdybym był rodowitym Rosyaninem i naczel
nikiem gnbernialnym żandarmeryi, — albo czemś 
wyżśj, powiedziałbym w oczy p. majorowi:

„Mój majorze! czego ty durzysz mnie i chcesz 
wmówić, że jesteś w gruncie duszy dobrym Rosya
ninem prawosławnym? Czy sądzisz, że się nie po
znam na lisie farbowanym? Urodziłeś się Polakiem, 
katolikiem, teraz jesteś pierekinczykiem, apostatą, 
i nic więcśj. Nie masz sentymentu dla swoich da
wnych rodaków, — to dobrze; ia też nie wierzę 
w twoje przywiązanie do Rosyi. Służ i donoś; wię
cśj od ciebie nie żądam. Nie udawaj, czego nie 
możesz mieć w sercu. Zkądże ci przyszło do głowy 
pisać tak idylliczne pożądanie cerkwi prawosławnej 
we Włocławka? Niechaj popi o cerkiew starają się. 
Rozczula cię dźwięk dzwonu prawosławnego?!... 
Przyznaj, że to zabawne w majorze żandarmskim, 
a już zupełnie niedorzeczne, co mówisz o jadzie.

Nie wiem, czy pan Kapuściański urodził się 
Polakiem (a przeto katolikiem); nazwisko wskazuje, 
że tak; lepszy jednak dowód pierw otnój narodowości 
i wyznania, stanowi owo popisywanie się z niena
wiścią do Polaków i do duchowieństwa katolickiego. 
Tak czynią tylko podrabiani Rosyanie-prawosławni.

5) Urzędnicy Polacy, według pana majora, są 
uniżeni, korzący się, posuwają się do niewolniczego 
siużalstwa, do upodlenia, łapownicy, oszukańcy, intry
ganci. I, rzecz niesłychanie dziwna, przez te wła
śnie przymioty potrafili sobie zjednać przychylność 
zwierzchników Rosjan! (Ob. nr. VI i VII). Albo 
ci zwierzchnicy są do tego stopnia głupi, że się nie 
poznali na lisach — albo pan major oczernia Pola-

®) N. IV w raporcie o szlachcie, niczem jest w poró
wnaniu z tem, co pisze o dnchowieństwie (nr. III); o urzędni
kach Polakach (nr VI i VII) jeszcze gorzćj niż o dnchowień
stwie.

próg? Dawali świetne bale, obiady, na które zje
żdżano się Bóg wie zkąd, tylko dla pani Sipajłłowój 
tam miejsca nie było. Powinieneś zatem uważać, 
Jurku...

— Mama państwa Czarnoszyńskich nie cierpi 
— przerwał chłopak — oni zaś dla mnie są bar
dzo dobrzy. Zygmunt obyć się bezemnie nie może. 
Jabym pewnie pierwszy do nich nie jechał, ale on 
mnie zawsze o to, jak o laskę, prosi.

Pani Natalia, jakkolwiek z tego zbliżenia z 
nienawistnymi sobie ludźmi nie bardzo kontenta, 
spojrzała wszakże z dumą na swojego jedynaka. 
Bądź, co bądź pochlebiało to jśj próżności, że syn 
państwa Czarnoszyńskich, których uważała za szczyt 
wielkopańskićj doskonałości form i obyczaju, stara 
się o przyjaźń jój syna.

Jurek doskonale pojmował tę próżność matki 
I dzielił ją zupełnie, chociaż to samo uczucie w je
go młodzieóczśj duszy w innym nieco objawiało się 
sposobie. Jurek lubił mówić przed innymi o swojśj 
zażyłości z młodym Czarnoszyńskim, ale gdy był w 
jego towarzystwie, zwłaszcza przy świadkach, dziwnie 
mu nieraz było nieswojsko, czuł się onieśmielonym i 
jakby upokorzonym wyższością swojego rówieśnika, 
chociaż tśj wyższości uznać nie chciał i zżymał się 
na nią w dnchn.

Młody Czarnoszyński miał domowych guwer
nerów. Jurek uczył się także dotychczas w domu, 
a chociaż nie zawsze był pilnym, pamięć miał do
skonałą i tą pamięcią górował nad Zygmusiem, który 
dat i nazwisk uczył się dosyć mozolnie.

Prawdziwą tśż przyjemność sprawiało Jurkowi 
brać na egzamin swojego młodego przyjaciela i wy
kazywać mu jego nieświadomość. Czynił to z całą 
bezwzględnością, nie bacząc na pomieszanie i żywy 
rumieniec, jaki oblewał wówczas twarz Zygmusia.

— Zygmuś nie ma pojęcia o regule trzech 
Zygmuś nie wie, jakie rzeki w Hiszpanii! Młody

[ów. Innśj alternatywy nie ma. Jeżeli panowie na
czelnicy Rosyanie dają się złudzić przez Polaków — 
to trzeba ich, jako bardzo ograniczonych, więc do 
rnsyfikowania niezdatnych, wypędzić napowrót do 
losyi, a sprowadzić innych, mądrzejszych. Lecz czy 
'losya może dostarczyć lepszych diejatielów, skoro, 
jak wszyscy Rosyanie upewniają, najlepsze swoje siły 
poświęciła i Polsce oddała? Z drngiśj zaś strony 
zapytajmy: kto jest kompetentniejszym do ocenienia 
podwładnych: czy bezpośredni ich zwierzchnik, który 
z nimi codziennie się styka, a sam, jako Rosjanin, 
jest dobrze szczwanym i nie da się wziąśó na lep; 
czy pan major żandarmski który tylko z daleka 
wietrzy i ma relacye z drugiśj, lab trzeciśj ręki ? 
Sądzimy, że nikt nie zawaha się przyznać słuszności 
raczśj pierwszemu, niż drugiemu.

W ocenie urzędników Polaków, podanśj przez 
p. majora Kapuściańskiego przebija się 1) niesły
chana zarozumiałość, gdy siebie tylko ma za je
dynie bystrego spostrzegacza, wśród wszystkich 
losyan, w powiatach: włocławskim i nieszawskim; 

oraz 2) namiętna, a tym razem szczera nienawiść 
względem urzędników Polaków.

Nikt wątpić nie może, że szlachta i ducho
wieństwo katolickie są ważniejszymi „wrogami“ 
rządu, niż urzędnicy-Polacy. Ci bowiem, chociażby 
żywili wrogie tendencje, zostając pod argnsowemi 
oczyma swoich zwierzchników Rosyan, nie mogą 
żadnśj przynieść rządowi szkody. Dla czego jednak 
p. major więcśj niż nad szlachtą i duchowieństwem, 
znęca się nad urzęduikami-Polakami?

Wskazówkę niejaką do rozwiązania tśj kwe- 
styi psychologicznśj możemy upatrywać w słowach: 
istnieją dla nich (dla Polaków-urzędników) jeszcze 
miejsca intratne-,... i w opowiadaniu o p. Dąbrow
skim (n. VI), co we właściwem miejscu zaznaczy- 
iśmy. Tu tylko dodamy, źe szlachta, jako za

można, może być więcśj niż urzędnicy eksploato
waną i zapewne... eksploatować się daje... Niechaj 
nas jednak nikt nie posądza, że p. majorowi przy
pisujemy łapownictwo. Nie — o to go nie oskar
żamy wcale i nie oskarżylibyśmy, chociażby naj
poważniejsze dowody istniały.

Sądzimy tylko, że p. Kapuściański ma swoich 
’aworytów, których nie mógł wyprotegowaó; dla 
tego tak się gniewa na nrządników-Polaków, na p. 
Makowskiego (ob. n. VII), i oskarża naczelników 
Rosyan o sprzyjanie im. Nie wyłączamy przecież 
innych powodów osobistśj natury.

(Dokończenie nastąpi).

Przedstawienie położenia Hola m Francji,
oraz deklaracya Ich Emin. Kardynałów: Despreza, 
Arcybiskupa Tuluzy; Langenieux, Arcybiskupa Reims-, 
Place, Arcybiskupa Rennes; Richarda, Arcybiskupa 

Paryża-, Foulona, Arcybiskupa Lyonu.

(Dokończenie).
II.

Jakiem powinno być w obec prawdy, stwiei- 
dzonśj w ten sposób i przypuszczalnych wypadków 
w przyszłości, zachowanie się katolików?

1) Przedewszystkiem ich obowiązkiem jest stłu
mić niechęci polityczne i stanąwszy odważnie na 
stanowisku konstytucyjnem, postawić sobie przede
wszystkiem obronę wiary za zadanie.

„Kiedy wiara chrześciańska znajduje się w nie
bezpieczeństwie, powiedział Leon XIII., wszelka 
niechęć powinna ustąpić i jednozgodnie należy sta
nąć do obrony religii, która jest najwyższem dobrem 
społeczeństwa i celem, do którego wszystko powinno 
się odnosić.“

2) Kościół nie chce stawać między rządem 
a obywatelami, aby ograniczać przywileje władzy 
polityeznśj w obec jśj podwładnych. Ale państwo 
nie powinno także stawać między Kościołem a wier
nymi, aby tamować wykonywanie posłannictwa 
duchowego, które nie pochodzi od niego, lecz 
od Boga.

3) Katolicy nie mysią bynajmniśj tworzyć 
państwa w państwie, ale również nie dopuszczą, 
aby Kościół został wcielony do potęgi świeckiśj, 
jako jedna ze sprężyn jój administracyi. Zamiast 
poddać się temu ujarzmieniu winni oni raczśj być 
gotowi cierpieć wszystko i przedsięwziąć wszystko 
w celu stawieniu oporu.

4) Powiedziano z wyżyn mównicy franeuzkiej, 
w imieniu rządu: Nie powrócimy do ustaw, które

pan Czarnoszyński zapomniał, w którym roku umarł 
Karol Wielki 1 — wołał z uciechą i tą radością 
zaraz dzielił się z matką.

Pani Natalia nie zaniechała i przy tśj sposo
bności podnieść tych braków w umysłowym rozwoju 
młodego Czarnoszyńskiego.

— Nie wiem doprawdy — rzekła — jaką mo
żesz mieć przyjemność w towarzystwie chłopca źle 
wychowanego, zarozumiałego i nieodpowiadającego 
zupełnie poziomowi twojego wykształcenia.

Pani Natalia lubiła wyrażać się górnie i w po- 
tocznśj mowie zbyt często używała frazesów, w ksią
żkach wyczytanych. Poziom wykształcenia należał 
do najnowszych jśj zdobyczy.

— To prawda, mamo! — zawołał Jurek. — 
Zygmuś jest bardzo, bardzo głupi, ale nie można 
powiedzieć, aby był źle wychowany.

Na twarzy chłopca odbiło się przy tych słowach 
jakieś wewnętrzne niezadowolenie. Usiadł przy matce 
na małym stołeczku, oparł głowę na jśj kolanach, 
zamyślił się.

— Dziwna rzecz, mamo — ozwał się po 
chwili, ulegając potrzebie wywnętrzenia się z tśm, 
co mu na sercu ciężyło — dziwna rzecz, że chociaż 
Zygmuś głupi, sto razy głupszy odemnie, chociaż ja
bym go pobił na głowę i w historyi i w gramatyce 
i w geografii, gdyby zaś na siłę chciał mierzyć się 
ze mną, tobym go zdusił jak chrząszcza, wszakże 
jest jakaś niepojęta między nim a mną różnica, jest 
coś, co mnie w obec niego onieśmiela i czyni nie
zgrabnym.

Pani Natalia ramionami wzruszyła.
— Właśnie dla tego nie jestem kontenta z tych 

stósunków. Różnicy nie ma żadnśj, a onieśmielają 
cię tylko ich głupie fumy wielkopańskie, które cię 
upokarzać muszą. Zygmuś niby to dla ciebie przy
jacielski z pozoru, a ręczę, że w duszy uważa cię

uchwaliła Rzeczpospolita od czasu, jak jest utrwa
loną. Ustawy szkolne... są dla nas ustawami ne
utralności i niepodległości. Ustawy wojskotce są 
ustawami równości, ustawami prawa obywatelskiego. 
Uważamy te ustawy za część ojcowizny, którą obe

cna Rzeczpospolita utworzyła zwolna i którśj nie 
myśli nigdy pozwolić roztrwonić.

Ustawy te nie są bynajmniśj koniecznemi dla 
Formy rządu i nie mogą stanowić części rdzennśj 
konstytucyi Rzeczypospolitój, szanującśj wszystkie 
prawa.

Katolicy mogą zatem, nie zdając się nawet 
okazywać przeciwnikami Rzeczypospolitój, i powinni 
o sumieniu swojem uważać je jako złe same w sobie 
i niesprawiedliwe o obec Kościoła.’

Mogą oni znaleśó się w konieczności poddania 
m się, lecz nigdy prz/jęcia ich. Obowiązkiem ich 
przeto jest pracować wszelkiemi sposobami prawemi 
nad zniesieniem tych ustaw a|przynajmniśj nad usu
nięciem z nich wszystkiego, co rani sumienie chrze- 
ściańskie.

5) Nie może katolikom chodzić o wywołanie 
zerwania stosunków między Kościołem a Rzecząpo- 
spolitą francnzką. Rewolucyjna postawa nie była 
nigdy postawą wiernych dzieci Kościoła.

Powinni oni szanować w Konkordacie wiarę 
w traktaty, prawa nabyte, warunki pokoju moral
nego, świecką formę harmonii, jaka powinna istnieć 
między temi dwoma potęgami, wreszcie hołd odda
wany ze strony władzy świeckiśj cywilizacyjnemu 
zadaniu Kościoła wśród społeczeństw ludzkich.

6) Powinni oni uważać subwencją budżetową, 
zagwarantowaną przez Konkordat, jako dług święty 
laństwa w obec Kościoła, którego dobra, reprezen
tujące rentę znacznie większą cd budżetu wyznań, 
zostały przed 100 laty odddane narodowi do roz
porządzenia.

7) Materyalne i moralne korzyści atoli, które 
konkordat im zapewnia, nie należą do tych, które 
należy przekładać nad wszystko inne.

Kiedy Pius VII pertraktował w sprawie tśj 
konwencyi z Pierwszym Konsulem, uczynił to, aby 
podnieść Kościół we Francyi z upadku. Nie wąt
pliwości że gdyby był uważał Konkordat za narzędzie 
rządu w ręku władzy świeckiśj, byłby wołał zosta
wić Kościół we Francyi w niepewnem położeniu, w 
, akiem pozostawiła go rewolucya.

Ta sama troskliwość Namiestnika Chrystuso
wego czuwa jeszcze i czuwać będzie zawsze nad 
wielkiemi interesami, o które troszczył się Pius VII 
przed blizko stu laty. On sam tylko może układać 
się w imienin Kościoła. Ewentualność zerwania 
Konkordatu nie należy do tych, które mamy rozwa
żać. Liczymy ze strony przedstawicieli władzy na 
szacunek dla kontraktów, tak jak jesteśmy pewni, 
że Papież w najtrudniejszych okolicznościach przej
mie się słowami św. Anzelma, przytaczanemi tak 
często: „Bóg nic tak nie kocha na ziemi, jak wol
ność Twego Kościoła.“

8) W streszczeniu zatśm: uszanowanie dla 
ustaw krajowych, z wyjątkiem przypadków, w któ
rych sprzeciwiają się wymaganiom sumienia, usza
nowanie dla przedstawicieli władzy; przyjęcie otwarte 
i uczciwe instytucyi politycznych, ale równocześnie 
stały opór przeciwko mieszanin się władzy świeckiśj 
do dziedziny duchowDŚj, poświęcenie się czynne 
dziełom, których zadaniem jest dostarczenie spo
łeczeństwa ohrześciańskiemu żywiołów życia wła
ściwego, mianowicie dziełom nauki, apostolstwa i 
miłosierdzia; wreszcie wierność dla obowiązku wy
borczego, którego wypełnianie ze strony wszyst
kich uczciwych ludzi zapewniłoby reprezenta- 
cyą narodową istotnie odpowiadającą życzeniom 
narodu i zdolną dokonać w nstawedawstwie reform, 
potrzebnych dla spokoju publicznego — oto obo
wiązki, które nakłada chwila obecna sumieniu i 
patryotyzmowi wszystkich katolików francuzkich.

Kończąc ten pogląd, niechaj nam będzie wolno 
wyrazić ubolewanie, iż byliśmy zmuszeni ważnością 
okoliczności zajmować opinią słnsznemi troskami 
Pasterzy Kościoła odnoszącemi się do tych, którzy 
wprowadzają do polityki myśli wrogie religii.

Prawa Kościoła, których bronimy, są w na
szym ręku tylko warunkiem spełnienia naszych obo
wiązków. Obowiązki te chcemy spełnić wedle całśj 
rozciągłości potrzeb, które zdradza obecny stan spo
łeczeństwa.

Wypełniając je, Biskupi stają się pożyteczny
mi czynnikami władzy świeckiśj, lecz aby jśj po
magać skutecznie, potrzebują oni także, aby ich

tylko za słngę; to się w jego zachowaniu przebija 
i ty to odczuwasz.

— O, nie, mamo! — żywo przerwał Jurek. — 
Powtarzam mamie, że on się o moje łaski stara, ale 
w jego mowie, zachowaniu się, jest zawsze coś ta
kiego, czego ja naśladować nie potrafię i co mnie 
onieśmiela. Naprzykład dzisiaj.

Wstrzymał się, podniósł głowę i spojrzał na 
matkę. W jego twarzy był teraz wyraz dziwnie 
twardy, prawie gniewny. Usta zacisnęły się z wyrazem 
zawiści.

— Cóż dzisiaj ? — zagadnęła pani Natalia 
ciekawie.

— Nie było to nic, a jednak.... Zygmuś wy
jechał naprzeciw mnie, na połowę drogi. Weszliśmy 
razem do pałacu. W ganku, u wejścia, spostrzegliś
my p. Czarnoszyńskiego, ojca, którego pocałowałem 
w rękę.

— Mógłeś ukłonić się z daleka — wtrąciła 
matka.

— On, mamo, bardzo dobry dla mnie i zawsze 
łaskawie mnie wita i ośmiela. I dzisiaj jtakże nie 
pozwolił nam iść do pokoju Zygmusia, ale do 
salonu' wprowadził, gdzie byli jacyś goście i mło
dzi chłopcy naszego wieku. — Bawcie się z nimi — 
powiedział; — Zygmuś, chociaż tak samo ich nie 
znał, jak i ja, od razu się oswoił i bawił ich do
skonale, odgrywał rolę gospodarza, był swobodny 
i wesół. Ja słowa przemówić nie mógłem, jakby mi 
coś usta zawiązało. A im dłużśj milczałem, tśm 
bardziśj zawstydzało mnie to milczenie ; stawałem się 
chmurny, ponury. I słyszałem, jak tamci pytali 
Zygmusia: Co to za niedźwiadek?

W miarę, jak to Jurek mówił, oczy jego coraz 
bardziśj pałały; na śniade policzki wybiegł gorą
czkowy rumieniec. Snadź w całśj jeszcze sile czuł 
niedawno doznane upokorzenie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 28 «tycznia.

<169 posiedzenie.)
Początek o godzinie 2.
Na porządku obrad trzecie czytanie projektu, 

dotyczącego oclenia zboża w składach tranzytowych.
Po dłuższój dyskusyi, w którój posłowie wypo

wiadają swoje wątpliwości w obec projektu, wreszcie 
Izba przyjmuje go drobną większością.

Pod obrady przychodzi projekt, odnoszący się 
do udzielania pewnych ułatwień celnych przy do
wozie do Niemiec dla państw nieuprzywilejowanych. 
Projekt ten przyjmuje znaczna większość Izby po 
krótkiój tylko dyskusyi.

Do ustawy o telegrafach postawiono 'kilka 
wniosków, żądających częścią redakcyjnych, częścią 
rzeczowych zmian w projekcie.

Deput. Schrader (wolnom.) wnosi, aby ustawę 
raz jeszcze przekazać komisyi.

Izba czyni zadość temu życzeniu, poczem od
racza posiedzenie do jutra do godziny 2.

Koniec o godzinie 5.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 28 styoznia.
(7 posiedzenie).

Przy stole ministeryalnym: hr. Caprini, hr. 
Zedlitz i inni.

Dyskusyą jeneralną nad ustawą szkólną rozpo
czął dzisiaj Ar. Limburg z Stirum (kon.), który kilka 
tylko punktów ustawy szkolnój poruszył w swój 
mowie, nawiązał natomiast swoje dalsze wywody do 
uwagi dep. Kardoffa, że ustawa ta nie może przyjść 
do skutku przez przegłosowanie „umiarkowanego li
beralnego“ i „umiarkowanego konserwatywnego“ 
stronnictwa. Mówca oświadczył, iż z wolno-konser- 
watywnymi nie jest jeszcze wykluczonem porozumie
nie się. Za to nie można myśleć o porozumieniu z 
narodowymi liberałami, ponieważ nie tylko ci ostatni 
uznali ustawę za niemożliwą do przyjęcia, ale nadto 
p. Bennigsen w wyzywający sposób zachęcał wszy
stkich liberalnych obywateli do politycznśj walki 
przeciwko ustawie szkolnój. Mówca wyraził przeko
nanie, że przepisy odnoszące się do wyznaniowości 
szkoły nie wywołają długotrwałego zaniepokojenia 
i niezadowolenia. Nauczyciel musi być wierzącym 
a duchowieństwo musi mieć wpłvw na naukę religii, 
co bynajmniój nie oddaje szkoły w ręce Kościoła 
Kolo polskie — mówił dalśj hr. Limburg — także 
wystąpiło z pewnemi żądaniami.^*Źąda ono zapro
wadzenia polskiego języka w szkole ludowej dawniej
szych dzielnic polskich a potem także tego, aby in
spektorzy powiatowi byli tego samego wyznania, co 
podwładne im szkoły. Na ostatnie żądanie mógłbym 
się zgodzić, lecz pierwszemu opieram się stanowczo. 
Prusy są państwem niemieckiem i jako takie mają 
prawo żądać od stoych polskich poddanych, aby się 
oni poddali jego urządzeniom szkolnym. Wielka 
część duchowieństwa w W. Ks Poznańskiem i Pru
sach Zachodnich ma widocznie zamiar użyć władzy 
katolickiego Kościoła na korzyść interesów polskich 
i przytem wyzyskać polski język w szkole ludowej. 
Chcialbym przy tej sposobności przestrzedz rząd, 
aby Polakom nie czynił zbyt wielkich ustępstw. 
Obsadzenie arcybiskupstwa poznańskiego napełniło 
mię pod tym względem wielką obawą, ponieważ przez 
to musialo się rozbudzić w ludności polskićj wielkie 
oczekiwania, które mogą się skończyć tylko smutnem 
rozczarowaniem. Już teraz żądają Polacy dalszych 
ustępstw w dziedzinie szkolnój, które — mojem zda
niem — mogą tylko doprowadzić do krzywdzenia 
polskich dzielnic i osłabienia niemieckiej ludności.

Poseł nasz fcs. dr. Jażdżewski: Skierowane 
przeciwko nam uwagi p. hr. Limburga nie są wcale 
trafnemi i nie uwzględniają stósunków w polskich 
dzielnicach. Jeżeli słusznie żąda ugruntowania 
sokoły w duchu chrześciańskim, to nie powinien po
mijać przecież tego, że szkoła ludowa bez języka 
ludu jest czemś potwornem. Nie stawialiśmy bynaj- 
Mniój, jak to hr. Limburg powiada, żądania, aby 
wła nauka była udzielaną w języku polskim. 
Stoimy na zupełnie sprawiedliwem stanowisku pana 
Ministra oświaty, który żąda, aby udzielono dzie
ciom polskim suosobności do nauczenia się języka 
niemieckiego. Żądanie to atoli zgadza się najzu- 
pełniój z tem, aby w szkołach ludowych także pie
lęgnowano język ojczysty i aby pod tym względem 
szkoła stanowiła uzupełnienie rodziny. Od tego żą
dania też nie odstąpimy ani na jotę. Hr. Limburg 
dalej wyraził z powodu zamianowania ks. Arcybi
skupa ar. Stablewskiego obawę, że ludność polska 
stawiać będzie dalej sięgające żądania. Jego ostrze
żenie, wypowiedziane rządowi, nie powstrzyma nas 
w każdym razie od naglenia rządu do usunięcia rozporzą
dzeń wyjątkowych. Jesteśmy rządowi wdzięczni za 
obecną jego uprzejmość, sądzimy atoli, iż korzystniej- 
szem dla niego będzie, jeżeli rozporządzenia wy
jątkowe usunie całkowicie. Ustanie wreszcie upa
trywanie widm, które wywołały te rozporządzenia, 
ponieważ ludność polska jest miłującą pokój i posłu
szną ustawom. Nie będziemy parli rządu, lecz nie 
przestaniemy stawać przed rządem z prośbą, aby 
uczynił zadość naszym słusznym i sprawiedliwym 
żądaniom. (Oklaski na ławach polskich.)

Na mównicę wstąpił następnie dep. Porscli 
(centrum) i rozpoczął długą i znakomicie obmyślaną 
Mowę uwagami nad zasadniczą kwestyą, czy cen
trum ze stanowiska konstytucyi może zgodzić się na 
Projekt, który nie reguluje całego szkólnictwa 
Wogóle, tylko szkólnictwo Indowe. Odnośny zarzut

dep. Richtera odparł mówca z całą stanowczością 
i zwrócił go raczój przeciwko stronnictwu wolno- 
mytlnemu, które nie ma powodu odgrywać naraz 
roli bohatera konstytucyjnego, w przeszłym roku 
bowiem woluom. dep. Zelle w plenum a dep. 
KnOrcke w komisyi, uznali częściowe uregulowanie 
szkólnictwa za dozwolone. Mówca stwierdził to 
przez odczytanie odnośnych referatów i stenogra
ficznych zapisków i w ogóle w znakomity i przeko
nywający sposób wykazał, jaką bronią walczą wol- 
Domyślni (zmieniane cytaty dep. Richtera itp.), aby 
przeszkodzić przyjściu do skutku ustawy szkólnój. 
Żałujemy, iż brak miejsca nie pozwala nam dłuż
szego podać streszczenia tój wzorowej mowy parła 
mentarnej, sądzimy atoli, iż znajdziemy jeszcze spo
sobność powrócenia do niej.

Dep. Eynem (nar. lib.) nazwał projekt wypo
wiedzeniem wojny przeciw liberalizmowi w całym 
kraju.

Minister hr. Zedlitz odpowiedział nasauiprzód 
ks. dr. Jażdżewskiemu, że odnośnie do wyznania 
inspekcji powiatowej, to nie godzi się na żądanie 
reprezentanta Koła polskiego, ponieważ inspekcya 
ta jest urzędem czysto państwowym, co jednakże 
nie przeszkadza uwzględnieniu stósunków wyznanio
wych. Niepodobną rzeczą — oświadczył p. midi- 
ster dalśj — jest także przyjąć do projektu prze
pis, aby nauka udzielaną była w języku ojczystym, 
już z tego powodu, ponieważ naród niemiecki na
leży utrzymać niepodzielny. Nadto powstały w 
Niemczech odnośnie do narodowości i wyzuania tak 
wielkie mieszaniny, iż narodowość niemieckich 
rodziców musiałaby być narażoną na szwauk. 
Na to żaden rząd nie może się zgodzić. Istotne po
trzeby atoli zbadamy poszczególnie i o ile możności 
uwzględnimyi mianowicie, gdzie chodzi o naukę re- 
ligi»- dojmuję. to dobrze, że nauka religii powinna 
być udzielana dzieciom w tym języku, w którym ro
dzice ich modlą się w kościele. Nie możemy je
dnakże zgodzić się na to, aby, przytćm pokrzywdzo
ne być miały interesu dzieci niemieckich. Dalszy 
ciąg mowy pana ministra był edpowiedzią na wy
wody hr. Limburga z Stirum.

Mowa deput. Hammersteina (kons.) była skie
rowaną przeciwko narodowym liberałom, wśród któ
rych wzbudziła wielki niepokój.

Po osobistych wzmiankach narodowo-liberal
nych deputowanych Eynerna i Enneccerusa Izba 
odroczyła dalszy ciąg rozpraw na jutro na go
dzinę 11.

Koniec o godzinie 38/4.

WI e m c y.
, z

* Berlin, 28 stycznia. Rada związkowa prze
kazała kanclerzowi uchwtłę parlamentu, odnoszącą 
tię do zaprowadzenia statystyki robotniczej.

— W dniu 25 b. m. odbyło się szóste posie
dzenie centralnego zarządu stowarzyszenia afrykań
skiego niemieckich katolików w pałacu arcybiskupim 
w Kolonii. Przewodniczący wydziału administra
cyjnego, radzca sądowy Sieger, referował o położe
niu stowarzyszenia, wykazując, iż związek pomimo 
1 markowych składek zebrał w ciągu 3-letniego 
swego istnienia sumę około 700,000 marek. Z re
feratu tego dowiadujemy się, że apostolski wika- 
ryat w północnym Zanzybarze liczył 7 głównych 
stacyi misyjnych, posiadał nadto w Zanzybarze 
szkołę dla chłopców i szkołę dla dziewcząt, szpital, 
drukarnią i schronisko, oprócz tego 3 stacye na 
terytoryum angielskiem, również w południowym 
Zanzybarze bezy wik&ryat kilka stacyi misyjnych, 
szkoły, schroniska itd.

— Skarga przeciwko radzcy Baaremu została 
podaną, jak donoszą z Bochum. Obronę obżałowa- 
nego powierzono adwokatowi dr. Sello.

— Dochody z pruskich kolei w grudniu ze
szłego roku wynosiły 70,389,294 marek, czyli 
2,325,870 marek więcej, aniżeli w roku po
przednim.

— Następującą charakterystykę konserwaty
stów w Izbie deputowanych zamieszcza ks. Bis
marck w „Hamb. Naehr.“ : „Od czasu doświadczeń 
poczynionych przy obradach nad pruską ordynacyą 
gminną nie można już było wątpić, że konserwatyści 
jako odpowiedzialne stronnictwo zrzekli się samo- 
dzielaości i stali się czysto rządowem stronnictwem, 
którego decyzją kieruje przedewszystkiem dążność 
podobania się u góry, Jeden chce awansować 
w urzędzie, drugi ma na uwadze karyerę swgo 
syna, trzeci pragnie orderu, czwarty pożąda dla 
swój rodziny zaproszenia do dworu itp. Obawiamy 
się, iż żądza chwilowych korzyści zemści się w przy
szłości na stronnictwu.“

Rosja.
* W tych dniach ogłoszono sprawozdanie o 

żywieniu po dzień 1 stycznia ludności, nawiedzioaéj 
głodem w siedmnastu guberniach. Po ten dzień 
wydano na wyżywienie i zasiewy 72,690,500 rubli. 
Po dzień 1 lipca potrzeba dokupić na wyżywienie 
27,789,000 i na zasiewy 21,682,000 pudów zboża.

— Jenerał-gubernator warszawski Hurko, jak 
donoszą „Peters. Wied.“, wezwany został do Pe
tersburga, i ma przybyć do stolicy rosyjskiej z po
czątkiem lutego. W obec pogłosek o rycbłem ustą
pieniu Hurki wezwanie tegoż do Petersburga, budzi 
;>ewne zajęcie. W Rosyi zamierzone zmiany w 
personale wyższej administracyi, trzymane są zwykle 
w tajemnicy; jest zatém rzeczą możliwą, że wbrew 
zaprzeczeniom, przygotowuje się ustąpienie Hurki 
ze stanowiska jenerał-gubernatora warszawskiego.

— „8wiet“ donosi, iż od przyszłego roku szkol
nego wykład w ryzkiéj szkole politechnicznej prowa
dzony będzie obowiązkowo w języku rosyjskim.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż nastą
piła decyzya co do przejrzenia warunków, tyczących 
się wywozu towarów finlandzkich do innych gubernii 
państwa.

KTOIlllia
miejscowa, prowiRcyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 29 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał tajnemu wyż
szemu radzcy rejencyjnemn i radzcy referującemu w mini
sterstwie spraw duchownych, naukowych i lekarskich, dr.

Janowi Stóuderowi godność rzeczywistego tajnego wyższe
go radzcy rejeneyjnego z rangą radzcy pierwszej klasy.

* Wczoraj przedstawił ks. Biskup Likowski 
wszystkie pzełożone domów Sióstr Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo z obydwóch dyecezyi Najprzew. 
ks. Arcypasterzowi, który podziękował im w ser
decznych wyrazach za poświęcenie dla biednych cho
rych jego dyecezyi i wyraził pragulenie, aby więcój 
mogło powstać tych przybytków miłosierdzia chrze- 
ściańskiego.

Następnie miały audyencyą Panie z Towarzy
stwa św. Wiucentego a Paulo w mieście z panią prof. 
Motty na ezele, tak zasłużonej na polu miłosierdzia. 
Ks. Biskup dr. Likowski, tutaj w gorących słowach 
polecił pracę Pań sercu i opiece arcy pasterskiej, 
a ks. Arcypasterz wyraził swoją wdzięcznośo i sza
nownej Prezesowej i wszystkim Paniom i zachęcił 
do dalszej błi gosławiouój działalności. Tak samo 
podziękował Paniom z Towarzystwa prowincjonal
nego niewieściego, których staraniom zawdzięczać 
należy, że tak wielka liczba ubogich katolickich 
i polskich doznała licznego wsparcia materyainego 
i moralnego.

* Wystawa sztak plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południa, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 ten., dla młodzieży 
10 fez.

Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę 

dramat Ohneta „Właściciel kuźnic“.
Ceny zniżone.
W niedzielę dnia 31 stycznia po raz dwudziesty 

siódmy obraz historyczny przez Wład. Anczyca z muzyką 
„Kościuszko pod Racławicami“.

Przedstawienie to wyjątkowo rozpocznie się o go
dzinie 7 a skończy o godzinie 10.

We wtorek po raz drugi dramat budermanna 
„Honor“.

W czwartek po raz pierwszy na benefis p. Króli
kowskiego tragedya Schillera „Wilhelm Tell“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Scribego „Soli
darność“.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa „8taszyc“ od
będzie się dziś w piątek dnia 29 b. m. o godzinie 8 wie
czorem w lokalu p. Miśkiewicza w Starym Rynku nr. 58. 
Na porządku obrad: 1) Sprawy bieżące, a zwłaszcza spra
wa wydania śpiewniczka dla dzieci. 2) Referaty i odpo
wiedzi na stawione pytania. (O koteryi. Jacy są naj
znakomitsi obecnie żyjący poeci serbscy? Czy obchodze
nie rocznic narodowych godzi się nazywać demonstracyą?) 
Goście mile widziani. Zarząd.

* Na wozorajszóm posiedzeniu rady miejskiój przy
jęto projekt magistratu, dotyczący budowy zbiornika na 
Winiarach; oraz propozycyą co do zmiany statutu dla rady 
miejskiój przekazano osobnój komisyi.

* Hr. Józef Mielżyński przekazał imieniem Spółki 
Bazarowój 200 marek na rzecz ubogich miasta Poznania.

* Miasto Poznań złożyło w r. 1890/91 podatków 
prowincyonalnych 83,613 marek, nadto miało do zapłace
nia 10,153 marek za umieszczonych w zakładzie obłąka
nych w Owińskach.

* Liczba kar policyjnych nałożorych w r. 1890/91 
w mieście Poznaniu wynosiła 3295, obok tego 184 z roku 
poprzedzającego, razem 3479 (w r. poprzedzającym 3779); 
z liczby tój załatwiono 2428 przez opłatę, 844 przez 
odsiedzenie, resztę 207 przeniesiono na rok następny. 
Suma opłacona wynosi 12,423 m. (14,087 w r. poprze
dzającym); z tych zapłacono gotówką 6974 m., ubito 
4189 m., resztę przejęto w sumie 1260 m.

* Ciągnienie drugiój klasy 186 loteryi pruskiój od
będzie się dnia 24 i 25 lutego. Losy odnowić należy do 
19 lutego godziny 6 wieczorem.

* Oborniki. W Ocieszynie II spłonęły w nocy na 
23 b. m. stodoła i obora gospodarza Józefa Kubiaka. 
Ogień został prawdopodobnie podłożony. — W dnin na
stępnym zgorzała stodoła u gospodarza Krnszla w Ossowie.

* Wronki. W niedzielę dnia 31 b. m. obchodzi 
Towarzystwo Przemysłowe we Wronkach siódmą rocznicę 
swego istnienia ; i to o godzinie 7ł/a rozpocznie się kon
cert Kółka śpiewu; pomiędzy innemi będzie odśpiewaną 
„Pieśń o ziemi naszój“. Po koncercie zabawa z tańcami. 
Goście mile widziani. Zarząd.

* Witkowo. Majętność rycerska Jarząbkowo, obej
mująca 269 hekt. obszaru, sprzedana zostanie w sądzie 
gnieźnieńskim na snbhaście dnia 29 marca o godzinie 9 
zrana.

* Kościan. Towarzystwo Śpiewaków Polskich „Lu
tnia“ w Kościanie urządza na sali Hotelu Wiktorya w nie
dzielę dnia 31 b. m. jako w dwuletnią rocznicę swego 
istnienia wieczór teatralno-wokalny. Program: 1) „Fli
sacy“, chór męzki 5 gł. z towarzyszeniem orkiestry Mun- 
cheimer. 2) „Skalbmierzanki“, krotochwila ze śpiewami 
w trzech aktach N. Kamieńskiego, muzyka Kurpińskiego. 
3) Orkiestra: „Mazur“ Lewandowskiego. 4) „Marszstrzel
ców“ (chór męzki). 5) Uwertura Kurpińskiego (orkiestra). 
6) Żywy obraz. 7) Bigos Polski (orkiestra). Między- 
akta wypełni orkiestra. Na zakończenie odśpiewaną bę
dzie „Pieśń e ziemi naszói“, sławna kantata Bolesława 
Dembińskiego i to nstęp III „Na Żmudzi“, dzieło klasy
czne na 5 głosów męzkich z towarzyszeniem fortepianu, 
słowa Wincentego Pola, muzyka B. Dembińskiego. Do
chód przeznaczony na „naukę języka polskiego“. Ceny 
miejsc: I miejsce 1,50 m., II miejsce 1 m., parter50fen. 
bez ograniczenia dobroczynności. Biletów nabyć można 
w handlu p. Dziegieckiego i w dzień przedstawienia od 
godziny 6 wieczorem przy kasie. Początek o godzinie 
7 wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. — 
O jak najliczniejszy udział gości tak z miasta jak okolicy 
uprzejmie uprasza

Zarząd „Lutni“.
* Międzyrzecz. Z powodu 50-letniego jubileuszu 

służby w sądzie otrzymał sekretarz sądowy, radzca kan
celaryjny Wieczorkiewicz król, order korony czwartej 
klasy.

* Z pod Koronowa. Przypadek na polowaniu, 
gdzie to aż trzech naganiaczy postrzelono, o którym wia
domość we wtorkowym numerze pisma Waszego za „Brom- 
berger Tageblatt“ powtórzyliście, zaszedł w Wierzchucinie 
szlacheckim, przechrzconym z Wierzchucin adelig na Ho- 
henfelde. Majątek ten nabył zeszłego roku na snbhaście 
żyd kapitalista z Wrocławia. Jego to synowie zabawiali 
się iłintką i sprawdziło się na nich nieco trywialne przy
słowie polskie: „zgrabny jak żyd do flinty“. W tem 
polowaniu brali także udział panowie B. i R., synowie 
właścicieli Krąpiewa i Witoldowa I.

* Edward Winiarz, nestor drukarzy lwowskich, mar
we wtorek we Lwowie licząc 80 lat. R i. p.

* Puszcza Białowlezka, jak donosi „Kijew. Słowo“, 
•a być połączona własną odnogą kolejową z kolejami po- 
łudniowo-zaehodniemi, a mianowicie ze stacją Kleszczele. 
Zadaniem nowej odnogi będzie ułatwienie eksploatacji ma- 
teryałn drzewn-go w lasach białowiezkich.

* Z Oynaburga otrzymaliśmy list, opisnjąej nie
szczęśliwy wypadek w Wyszkach. Nie powtarzamy go, 
gdyż o oieezezęściu tćm podaliśmy już obszerne wiado
mości. Koniec atoli wart r»mieszczenia. „Bez wątpie
nia, — pisie korespondent — że galerya, *w skutek sta
rości (prawie 180 lat) osłabiła się: ale kto winien, że jśj 
nie naprawiono i nie wzmocniono? Ten, kto postanowił, 
że najmni-j-tśj reparacji w kościele katolickim (1 tylko 
katolickim) nie można uczynić bez kosztorysu, bez szero- 
kićj korespondencji z konsystorzem katolickim, z naczel
nikiem powiatu, z gubernatorem, jendrał-gnbernatorem z mi
nistrem!!... Wbicie najmniejszego kolka łub gwoździa, wsu
nięcie jednśj cegły w mnr, jednego gonta w dach musi 
przechodzić przez wszystkie instancje; w każdój musi po- 
ieżeć lata całe, bo każda instaneya ma wątpliwości: czy 
kołek potrzebny?... Przedewszystkióm zaś na pierwszem 
miejscu wymaga się pozwolenia archireja prawosła
wnego, na reparacyą kościoła katolickiego! On mnsi dać 
opinią najpierwój, czy restauracja, lnb tylko kołek są po
trzebne ?

Kto obserwuje dobrze „tolerancyą“ i „opiekę“ rządn 
rosyjskiego względem katolicyzmu, nie będę śmiał się 
wcale, gdy mu powiemy, te w niedalekiój przyszłości 
wyjdzie ukaz, stanowiący, iż katolicy mogą stawiać i na
prawiać kościoły swoje nie inaczój, jak za pozwoleniem 
kahałów żydowskich odnośnych miejscowości.

* Dzienniki rzymskie zajmują się jeszcze ciągle po
żarem w pałacu Taidy hr. Rzewuskiój, o którym pisa
liśmy wczoraj. Zgliszozów mieszkania pilnuje policja. 
W popiołach i gruzach urzędnik policyjny znalazł bla
szaną szkatułkę pani Taidy, zawierającą 21,000 
franków w banknotach. Banknoty te zgorzały w części, 
ale wszystkie liczby klasy i porządku były widoczne, 
tak, iż właścielka bez trudności zmienić je może w Ban- 
ca Nazionale na inne. Znalazł się tóż inny meta
lowy kuferek, w którym policja odkryła kilkaset na- 
poleonów w zlocie, dwa rzędy pereł nrjańskieh, brylan
towy dyadem, kolczyki, bransolety, srebrną cygarniczkę 
brylantami wysadzaną. Złoto i srebro klejnotów stopniało, 
ale napołeony były całkowite. Stopniałych starodawnych 
sreber lśniły się w popiele zastygłe strugi.

* Walter Abbot Wood, wynalazca maszyny do szy
cia, umarł w dniu 15 b. m. w Hoosick Falls, w stanie 
New-York, przeżywszy 76 lat życia. Od roku 1878 do 
1882 Wood zasiadał w kongresie waszyngtońskim jako 
przedstawiciel okręgu, w którym zamieszkiwał. Prawie 
wszystkie rządy europejskie udzielały kolejno odznak ho
norowych wynalazcy tyle popnlarnój maszyny. Między in
nemi był Wood kawalerem francnzkiój legii honorowój 
anstryackiego orderu Franciszka Józefa.

JK a, 1 ii dl a r x.
W sobotę 30 stycznia św. 

Martyny panny.
W niedzielę 31 stycznia św. 

Piotra w.
W poniedziałek 1 lutego św. 

Ignacego B.
We wtorek 2 lutego Oczy

szczenie N. M. P.
W środę 3 lutego św. Bła

żeja B. i m.
W czwartek 4 lntego św. 

Weroniki p.
W piątek 5 lntego św. Agaty 

panny.
W sobotę 6 lntego św. Do

roty p. i m.

Wschód słońca o g. 7 m. 48. 
Zachód o g. 4 m. 39.

Wschód słońca o g. 7 m. 47, 
Zachód o g. 4 m. 41.

Wschód słońca o g. 7 m. 45. 
Zachód o g. 4 m. 43.

Wschód słońca o g. 7 m. 44. 
Zachód o g. 4 m. 45.

Wschód słońca o g. 7 m. 42. 
Zachód o g. 4 m. 46.

Wschód słońca og, 7 m. 40. 
Zachód o g. 4 m. 48.

Wschód słońca o g. 7 m. 38. 
Zachód o g. 4 m. 50.

Wschód słońca o g. 7 m. 37. 
Zachód o g. 4 m. 52.

Składki.
* Na Unitów w gnberni Orenburskiej do dyspozycji 

ks. profesora dr. Chotkowskiego:
Ks. proboszcz Taczanowski z Grodziska pod Ple

szewem 10 marek. Leokadya Taczanowska z Grodziska 
pod Pleszewem 10 marek.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 stycznia.

BAZAR. Pani hr. Żółtowska z Niechanowa, ks. pro
boszcz Jagielski z Raszkowa, dr. 8karzyński ze Spła
wia, Skarżyński z Miedzianowa, Stablewski ze Sla- 
chcina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Ks. proboszcz 
Zieliński z Mórki, Chełmicki z Pomarzan, Preys z 
żoną z Wrześni, Wawrzyniak i Stajewski ze Sremn, 
Paweł z Wrocławia.

Telegram giełdowy.
Berlin, 29 stycznia 1892 roku. (Kursa końeowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica osłab, 
na styczeń. . . 
na kwiecień-maj 
Żyto osłab, 
na styczeń. . . 
na kwiecień-maj 
Olej rzep.chwiejno 
na styczeń . . _ • 
na kwiecien-maj 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na styczeń-luty . 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerwiec-lipiec 
spożywcza. . .
Owies
na styczeń. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp. 

„ „ spoż.

28

208 - 
2< 6 60

217 - 
211 -

54 80
64 80

46 80
46 40
47 30 
47 40 
47 70 
66 20

165 25

160
10,006

,000

2 27
Niem.3%poż.pari. 84 70

— — Consol. 4% . , 106 <«>
206 25 Consol. 3y3% . 99 25

Pozn. 4% 1. za8t. 101 70
— — Pozi.3ł/j%i. zaś. 94 90

210 50 Pozn. listy rent. 102 60
Poznań, oblig. . 93 25

54 50 Austr. banknoty 172 70
54 50 Anstr- renta srbr. 81 7,7

Ros. banknoty . 199 —
46 70 Ros. listy zastaw. — —
46 60 Pols. 5% lis. zas. 62 90
47 3C Pols. likw.lis-zas. 60 30
47 70 Węg. 4% renta zł. 93 40
48 — Węg. 5°/0 „ pap. 89 —
66 1C Austr. kred, akcye 171 76

Aust. franc. koleje 129 75
154 75 Lombardy . . . 44 10

5
20,000

,000

Usposobienie: 
słabo.

28
84 70 

106 80 
99 20 

101 60 
96 — 

102 60
93 20 

172 75
81 60 

199 35
94 90 
62 80 
60 10 
93 40 
89 -

172 - 
129 50 
44 10

Szczecin, 29 stycznia 1892. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
Żyto niezm.

na styczeń . 
na kwiecień-maj 
Olej rzep, słabo, 
na styczeń 
na kwiecień-maj

28 29

220 -
215 _

220 - 
214 50

220 — 
115 -

1 
1

56 - 
55 -

55 - 
66 -

Okowita potw. 
wmiejscu spożyw.

„ eksportowa 
„ nastyc.z. „

„ nakwiec.-maj
Petroleum 
w miejscu. . .

28 29

— _ 66 90
46 30 46 30
46 20 46 20
47 - 47 -

11 20 11 20



P°wietrza.
imił 28 »tycznią 1889r.. ad gjdainie rano.

St»

Malaghmore 
Aberdeen . 
Chryztiaasai 
Kopenhag»» 
Sztokholm . 
Haparanda 
Prteriburv 
Mwikwa . 
Kurk, Qnwait 
Cher ho are-. 
Helder . , 
Sylt . . 
Homburg • 
Swinoujscie* 
Nowyport . 
Kłajpeda . 
Paryż . 7 
Monaster . 
Kais ruhe’). 
Wiesbaden*) 
Monachium6) 
Kamienica6) 
Berliu’). . 
Wiedeń. . 
Wroclaw . 
ffe <1 Aii . 
Nix». . . 
Tryeot . .

Baro
metr. > Wiatr.

788 ŁPTtLZ. 
767 Md Z.
738 7,81(1.Z. 
760 Z.
744 Ptd.
744 Płd.Płd.W. 
764 Ptd. W.
78łJPłŁ _

770 IS.
'70 Z Plu Z. 
782 Płn.Z 
764 Md-Płd Z. 

Z.
Pld.Z. 
Pld.Pld.Z. 
Płd.PłdZ.

754
768
752
762
788 Płu.Z. 
768 'PłiuZ
782
780
781 
768 
766 
780

Płd.Z. 
Płd.Z. 
Płd.Z. 
PłdLZ.
Z.

spokojnie.
768 J Pld.Z.
778 (PlmZ.
768 W.
781 i apokojnie.

Stan Term, 
powietrza. ' Cela.

6 de««
3 x>ehmurno 
5 pochmurno 
8 (leszcz
2 kawa
4 zachm. 
¡zachm.
1 zachm,
3 pog nili:.-

6, tez chmur
4 bez chmur 
3imgła 
-jagła
8 mgła
2 mgła 
4 mgła
4 bez chmur 
3‘dwzca 
8 zachm.
2 ¡zachm.
8 deaacz
3 zachm. 
2;zachm.

jaachin,
2 deasct
{•¡bez chmur
3 pól zachm. 

chmur

7
4
6
2
1

i -9 
—11 

J—23
i 6

Î 

2
3 
2
1
O
5*
4 
4 
6 
1 
2
3 
1 
2 
8
4 
1

rai d,.«2,Mgft v’) Noc*‘ deTg; w, lo»j i«6^- *) Wczu
ta) deaacz. ) Nocą smeg. ’) Nocą deazcz. ’) Nocą deszcz.

k,.i . Pokhd na atan powietrza.
,,4„ c j, znlika harometryczua o mniej więcój 730 mm. 
now^Pld”1^0^ norweK8kicm’ wypuszczając od-
DoStiz? 77K' do P°in‘ln1iow4| Szwecyi; najwyźszeni jest ciśnienie

n,ni- PT(1 “u,k'» biskajską. Ponad krainami przy 
X?“ P^ocnem przybiera ciśnienie, ztą.l prawdopodobnie nastąpi 
b p™’"* Wlfttrów z PMZ- na Mchodnio-niemieckin, wy-
Piny - . y Ptzeclęciowo umiarkowanych wiatrach z PldZ. do 
kroć 3ł?ł P?W1 Semc’eih btłfodne, pochmurne i często-
t W8,kiĆj Bryi?nii 1 Węch ochłodziło się,
W innych krajach, zwłaszcza w Rosyi ociepliło się.

Spotrzeźenia meteorologiczne w Poznaniu 
w styczniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. 8tan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

28. Po połud. 2
28. Wiecz. 9
29. Rano 7

*) Przed i ;

750.3 
766,2
761.4

30 południu

Z. umiar.
PłnZ. silny 
PłilZ. silny.

deszcz.

zachm
zachm. *)
zachm.

+• 2,6 
+ 2,1 
-t- 1,4

Dnia 28 stycznia maximum ciepła + 8,0° Cel 
» 28 . minimum „ -j- 0,9°

Gospodarstwo, handel I przemysł.

® raaaat, 20 stycznia. — (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: niżćj.

n__. wypowiedz. —. Wyp wiedziano w miejscu
beczki) tew. Dpodet 60 ta 88,60 m., 70-ta 44,20, stycaeń 60-ta

63,80, 70-ta 44,20 mk. kwiecień 60-ta —m„ 70.^ __ m. 
(8 praw o a d a ai e uraędowe).

Okowita (a beczką) za 100 litr. 10,000% Trallee. 
Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —.— mrk. 
w mlejacn bez becaki 60-ta 83 60 o., 7u-t* 44,20 m. kwiecień 
60-ta m. 70-ta —mrk.

Owlei 
Jęczmień 

warów 166—178,
Groch na paszę 160—180 mrk.wrzący 181 
Okowita 60-ta 86,75, 70-ta 46.25 mrk.

lakotó 160—185 ark.
g jakości 160—166 mrk.. dla bro-

-196 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 29 stycznia 1892.

-yto.....................
. nowe....

Jęczmień ....
Owies.....................
Groch wrzący . .

. na paszę . . ,
Kartofle .....
Wyka....................
Raepik.........................
Łubin żółty ....

. niebieski . . .

Urzędowe sprawozdanie t
komisyi targowńj w mieście 

Poznań, dnia 29 stycznia 1892

T O WAR
piękny) średni : pośledni

100 kilog. 22 — 21 ,40 2060 —•
21 40 21 — 20 60

- - — — — — — -
- - 18 70 15 20 14'60 -

• 10 10 16 — 14 60 -
• • — — — — — —
- - 18 — 16 50 — —
- - 8 — 6 20 — — —
• • 12 80 12 30 — - —
• - — — — — —
• - 8 — 7 60 — —
• - 7 80 7 40 7 — —

Przedmiot.

Pszenica l cena najwytsza 100 klg. 
I „ najniższa

Żyto Icena najwyższa 
I „ najniższa

Jęczmień 1 «en* najwyższa 
I » najniższa

Owiea|.cena najwyższa
najmsza

Słoma l prosta 
I targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola 
Kartofle 
Wołowina

Wieprzowina 
Cielęcina 
Skspowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

od kulki 
od brzuchu

owe
oznaniu

TOWAR
śred. 

JLI.ÎM6I4

»0
17 40 
17 20 19 80

pośl. 
•*Lź 

2140 
21 
21 
•20 80 
16)20 
16- 
îa'eo
l<¡40

przecięciu
AC, A

1 21 
(21

16

16

Inne artykuły 
najw. I najniż. Iw przeć.

za 100 kl.

za 1 kl.

za kopę

Bydgoszcz, 28 stycznia 1892. 
r e z e n i o a dobra, zdrowa 201—212 m., poślednia 190,0

ao 200 mk.» piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 201—208 mrk., poślednie wilgo

tne 190 200 mrk.

chrześciańskiego wychowania,
napisanych przez jednego z kapłanów naszój Archidyecezyi, 
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu jako miłą pamiątkę 
Kolędy w cenie 2,25 mrk. za 100 egzemplarzy z przesyłką.
Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Formularze
do reklemacyi o zwrot akcydensów

poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Do współwyznawców katolików w ff. Ks. Pozo.
i w ten sposob dorzucili cegiełkę do budowy kościoła w miejsceJ dotych- 
czrmwó) z pruskiego muru wystawionój kaplicy gminy św. Piusa. Ohcie 
ri?Śniy- ck^?le ku(łowę na jesień rozpocząć, lecz własnemi funduszami 
gminy sw. Piusa, najnboższćj katolickićj gminy w Berlinie nie zdnlamr 
tego uskutecznić-. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie. Wy którzy ml 
Tmdi dnTd yCo snl5 ,zna-i°mych- ^«P«vjcie nas, abyśmy moglfprzy-

1.5. kXnS S“;1’»“»»'• p” %?.».. 3”“

dobrodziejów. - W naszem kościele odprawia się w kS „?PS 
1 w każde święto nabożeństwo dla Polaków. 5 (1158)

Fr°b. Frank przy kaplicy św. Piusa
Berlin, Pallisadenstr. 73.

yrnwi iiKiEE BEHEDyiTTŃSII

g g Opactwa Benedyktynów w Fecamp (Francya) 
p znakomity, toniemy, pobudzający apetyt I 
g, ‘«dający trawienie.

Należy uważać na to, 
aby każda butelka była 
zaopatrzoną w czworo*

i . . —---------- . — graniatą etykietę z pod
pisem jenerslnego dyrektora.

Nie^lko każda pieczęć i etykieta ale i powierz 
cnownosc catój butelki jest sądownie zapisana i za
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
ziemi skutkami, na jakie zdrowie konsumenta nara- 

------- zonę byc może.
S «5. 's° 0OD’Ż^ «ymienione firmy zobowiązały się piśmiennie do tegoBeuedyktynkr.PrZedaWaiy naaladownictwa naszśj jedynie prawdziwej

rykowska*6 *1 J3*1' KaatI’ Fr7de-
ryzowsaa 6, a. Pfltzner, btary Rynek 6. S. Samter jr.
T TnJi.w roy. i1 W- Emil Brumme. E. Feckert ir
X i“SÄ dS W- i & W«- W. F. Meyer i 
M. Siuchniński w BAu.' ^beStl’ K Wolkowltz' Plac Wilhelmowski 14

_ (792)
HANS HOTTESROTH agent jeneralny w HAMBURCllT

r-O^Ù)

350 mórg, włącznie 12 mórg dobrych w Sokolni-tnk Ka,ta*!r9 eS,ńiki’ m\Vyć7aTerżawione od 1 kwie
tnia 1892 na 12-cie lat. — Warunki dzierżawy są do przej-

w Sokolnikach i na probostwierżenia u pana Wroniewicza
w Grabowie pod Królewską Nowąwsią. (1266)

Dozór kościelny.

Wrocław, 28 stycznia 1892 r.
Zyto (a& 1000 font.) —,—, wypowi-dii&no —cent. 

Cena wypowiedziana —mrk., na styczeń 228,00 lad., kwie
cień-maj 222,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku konzum.. —, wypowiedzano —,— litr, upłyń. wypo
wiedzenie —mrk., na styczeń (50-to) 84,80 żądano, (70-ta) 
46,80 żąd., kwiecień maj 47,00 żądano.

Ceza wypowiedziała aa dziel 8» styezalai żyto 226,00 
mk., pszenica —mrk., owiea 160,00 mrk., rzep —mrk., 
olśj rzepiowy 68,80 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcL 60 
mrk. podat. konzumcyjnego) dnia 27 stycznia: (6o-ta) 84,80 mk. 
(70-to) 46,30 mrk.

Postanowienia

miejskiéj

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

naj- ! naj- 
wyż. j niż. 
MiF M F.

1 kilogr 
średni 

nąj-1 nąj- 
wyż. 1 niż. 
M F.lM K.

amów 
lekki towar 
naj- 1 naj- 
wyż. niż.
M F.lM F.

Pszenica biała.....................
Pszenica żółta.....................
Żyto....................................
Jęczmień...............................
Owies....................................
Groch....................................

Í2
to
22
IH
16
21

ii)
K)
ao
00
00

22%
21 01 
22 2(i 
17 3(
14 60
20Í30

2i:2O 20(74
łl 20 20 70 
21 5021 2< 
10 30; 16 80 
14 20 18 70 
19[tOil0 -

19|3O 18130 
19(30)18 80 
20j2o(20¡00
14 80 1460 
18(20112 70 
181 —117|—

(Nadesłano.)
Przy końcu zeszłego roku święciła ńnna RndulfM 

Moasego w Berlinie 26-letni jubileusz założenia. Firma 
ta wydaje od pewnego czazu rok rocznie agendę do użytku kan. 
torów kupieckich, w którśj oprócz części kalendarzowej wylioone 
są wszystkie prawie na całym świecie wychodzące gazety, zesta
wione jut to alfabetycznie, już to podzielone na pojedyncze kraje, 
w których wychodzą, z podaniem ceny za ogłoszenia. Na rok 
bieżący wyszło wydanie jubileuszowe tego praktycznego podrę
cznika. w ozdobuśj okładce i z uwzględnieniem wrzelkich możli. 
wych wskazówek dla inserującśj publiczności, na co zwracamy 
uwagę szczególnie interesentom, którym może oddać nader 
ważne usługi.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(,0#3)

I. F. J. KOSE.1DZHSKI W DRFZS1E,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie, 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno. 

śuych handlach są do nabycia. Ceay nader umiarkswaas.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą Przychodzą.

Rzep . . .
Rzepik aimowy 
Siemię lniane

komisyi handlowój.

. 100 klg.
piękny
24 
24 
28

70
30

średni
28 l~6o 
22 J 90 
20 -

pośledni
40
20

Saezaela, 28 stycznia 1892.
Pszenica bez in., za 1000 kilogr. w miejscu 9 0—218 

mrk., na styczeń 220,0 płc., na maj-czerwiec 216,6 płac.
Zyto cicho, za 1000 kilogr w miejscu krajowe 906.00

lA.2«2’?0 Piaoono’ “» “J^eń 220,00 płac., na lipiec-sierpień 
197,0 płacono. r

O wie« ai 1000 kilogr. w mieiscu 158—178 płac. 
i_r w/P za 10/NX) litr.-prct. w miejscu bet be

czki 70 ta 48,8 płac., 60-ta —płac., styczeń 46,2 nom., na 
grudzień-styczeń - płac., kwiecień-maj 47,8 nom., sierpioń wrze 
sten 48,0 noui. *

38% żąd., sty * eń-luty* 3$/*' i4d.,Okwiedflń-majP30V8 "ąd.fmaj 

czerwiec 87*/« iąd, — Kawa good average Santos za sty
czeń ----- , za marzec 06%, za maj 08%, lipiec 02% żąd. Uspo
sobienie: potw. Obrót 1600 miechów. F

28J?tycznia<£?,k 1 e r «Unisty ezcl. worka 
92% 19,85, cukier ziarn. ezcl. 88% 18,40, cnk. ziam. ezcl, 
76/o Rendem, —. Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, 16,90. 
Usposobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa 80,00. f. Rafinada 
chlebowa II 29,76, mielona rafln. z beczką 29,76, miel. Melis I 
z beczką 28,60 Spok. - Cukier surowy I. Produkt transita 
£ Ham,b?rA “ 8ty°»* W,60 płacono 14.56 żąd., luty
14,55 płacono, 14,66 żądano, marzec 14,76 płac., 14,77% żad 
maj 14,97 /a pł., 16,00 żąd. Słabo. Obrót tygodniowy w cnkize 
surowym —,— ctr.

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipot., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eiog. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
_________ Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Kunstanstalt von Leo Woerl in Würzburg & V
ünter<elrhn«te Kunatnnatalt rnipfbhlt in Au*r«1inni«z zu ' i’ii •, .•••

Preisen Grabchn8tus uud Auferstrliunus'btatueu itiia Müsse. Holz ui») !<.. i > t.

a) íiírai1 chrîs"h»*.
Ff.
Ff.

Auw Ma<ie uu«i polyvhro-- >rt

h. n r: 
nir -I

:.O
4(i

E. « a n 511 20.
E. ■ w w
Ff. • » n a « . 65 S.
Y. A«« Terracotta und polychromirt . . . s . « . . *•> 57.
Y. w w » n su.
Y. • a n • • . . ........................... . 90
Y. • n fl fl • e . ........................... . U»' 11«.
Y. h « M . 1 10 1 25.
Pp An» Steinmaase und poiycbromirt, feinste A unfit h ru ut; . 115 1 ..’5.
Ff. An« Ma«*e • a . 120 100.
Fe. Au* 81 piitniAôse a « feinste Ausführung . . 120 140.-
Aa Aur Ma««e und polychromirt . . . 140 120.-
Y. Aur Tûrracotta und polychromirt . 1 40 190.
Y. • • fl n

Aus . ........................................
Ans SieimnAsse und pulychromirt, feinet« Ausführung

IGO »20.— 
180 230.— 
195 235.— 
200 250.—

Ff.
PP-
Pp.
Le.

b) AnforMchwng.
Müsse und po>y< iitdhiiit .B.

Ff.
uh. B ;
Uh. . n
Pp. Steinmaase

Zinkputs 
Y. Terra« otta 
Ff Masse 
Aa.
Y. Terracotta 
Uh. Masse 
Ff-
Y. Terracotta 
Uh. Masse 
A a. „
Pp. Hieminaase 
Y. Tenacotta 
Y.
Aa. Masse
Y Terracotta
Y „
Ff. Masse
Y. Terrs cotta 
Tp. Steiomasse 
F.e. n 
Qq. Masse

cm. D.R.-W. 
hoch. M. Pf. 

10.— 
12.— 
13.— 
18.— 
72.—
94. — 
54.-- 
40.— 
36 — 
67.— 
58 — 
70 — 
80.— 
60.— 
82.—

90 105.—
95. — 

110.—
110 105.—
110 125.-Í. 
120 145.— 
125 130.—

, 130 154.—
, 132 170.—
. 140 185.— 

160 230.—

27
30
34
50
53
56
60
65
70
70
74
80
80
85
90

90
100

ln Hol» kennen Grab hristns und Anferstehungsstatuen in jeder Grösse 
herre<tellt werden su billigsten Preisen und stehen Phutcgraphien und Zeich
nungen zu Xhensieu.

Ab lo o irien wird, dir Mark mit 05 kr. berechnet. 

t Hit-'t von Leo Woerl in Würzburg & Wien.

i poszwrajgcej pomu
ofiaruje Stowarzyszenie Poznańskich Właścicieli 
domów wybór pomieszkań rozmaitej wielkości. Odnośne 
listy są wyłożone w następujących handlach:
J. Aenmanna, plac Wilhelmowski 8.
E. Mattheus, plac Sapieżyński 2a. (1134)
•I. P. Iłeely & Co., ulica Wilhelmowska 5.
B. Leitgebra, ulica Wodna 14. ZARZĄD

Poznań-krzyż.
6,60 rano. ) 4,48 rano.

10,86 rano. ! 7,87 rano. 
12,50 w poł. : 8,49 rano.
(do Rokietnicy)., (z Rokietnicy). 

‘2,30 po poł. i 3,10 po poł. 
3,21 po poł. , 8,17 wlecz. 
4,69 po poł. ' (z Rokietnicy). 
7,18 wlecz. C,48 wlecz, 

(do Rokietnicy).: 7 85 wlecz. 
8.29 wleez. 1,18 w nocy. 

12,54 w aocy, I

Poznań-Bydgoszcz-Toroń.
4,48 rano. 
0,40 rano. 

10,36 rano.
8,29 po poł,
7,15 wleez. 

10,45 w nocy,

8,10 rano.
10,19 rano.
3,16 po poł.
8,54 wleez.

10,57 w nocy. 
12,48 w nocy.

Puzuań-Pita.
4,48 rano.

10,47 rano.
4,48 po poł.

7,21 rano. 
1,68 po poł.
6,48 wlecz.

Patnań-Wracław.
4,64 rano.

10,29 rano
3,46 po poł.
7,62 wleez.
8,26 wlecz.
(do Leszna).
1,25 raae.

4,09 raas.
8.20 rano.

(z Leszna).
10,21 rano.
2.20 po poł. 
5,47 po poł.

12,14 w aocy,

Pazaań-Berlin-dabea.
1.25 w aaey. 4.80 rano.
4,57 rano. 8,68 rano.

10,34 rano. 2,37 po poł.
4,24 po poł. 6,44 po poł.
7.26 wlecz. 11,66 w aaey,

Poznań-klnezbork.
0,60 rano. I 8,36 rano.

10,40 rano. 2,11 po poł.
2,61 po poł. 6,18 wlecz.
8,08 wlecz. 11,88 w nocy.

Poznań-Strzaikowa.
5,08 rana.

12,18 w poł.
5,64 po poł.

9,03 rano. 
8,38 po poł.
9,50 wlecz.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie
czorem do 5,69 rano.)

... . : I 'I UH a—Be«—
Biuro Tofwarzyatusa C»ytelni Ludowych, 

dr. 8t. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.
Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko* 

w&f, Władysław Jerzykiewiez, ulica Lipowa.
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktor} 

ulica nr. 26.

Hamburgskoj-Amerykańskie

Towarzystwo Akcyjne żeg ligi parowej
Umyślna I pocztowa żegluga parowa

pomiędzy (Nr. 619)
Hamburgiem a Nowym Yorkiem

na najpospieszniejszych i największych 
niemieckich parowcach pocztowych

6 do 7 dni.
prócz tego regularne wyprawy 

parowcami pocztowemi
II a. ni Kł it v jf łi do

Indyi zach. 
Havany 
Meksyku

------- ------------- -----Michaeli« Oelsner, Rynek
nr. 100 w Poznanin, Jnl. Gehalle w Rogoźnie, Abr. Kan- 
torowlcz w Wrześni, A. SpeRtorek w Chodzieżą, Hur 
Moskę w Wyrzysku. (1380)

Zalłafl malowania na szkle
A. RED NER, 

j Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.

J
 poleca się do wykonywania I 

okien w każdym stylu dla ko-1 
ściolów i domów prywatnych | 
po cenach umiarkowanych pod 
gwarancyą artystycznego wy
konania. Na żądanie przesyła 
szkice z wykonanych robót i 
polecenia. Dozwala się na od-

co
■a<u

m
ca

Baltimore 
La Plata 
Kanady

Bliższych wiadomości udzielają:

Wschodniśj
Afryki

Empfehlenswerth für jede Familie!

H. UNDERBERG-ALBRECHT'S 
Boonekamp of Maag-Bitter

K.K. Hoflieferant in Rheinberg am Niederrhein.

Anerkannt besteroBitterliqueur!
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dawniej F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 25

skład 1 fabryka
wyrobów cynowych

od 108 lat istniejąca

poleca po nader umiarkowanych cenach lichtarze, 
krzyże, wizerunki, oraz wszelkie przy
rządy kościelne, jako też naczynia ku
chenne, bańki do nóg-, formy do lodu, 
sikawki i Ł d. (1206)

Wszelkie reparacye podejmuje sie wykonywać, miano
wicie reparacye wag. — Zakupuje także stare metale.

C 3 C-3 C 3.;.

Zjednoczonych Stolarzy^
w Poznaniu, Podgórna ul. 7.

poleca w wielkim wyborze
jako dobry własny wyrób pokojowe urządzenia do: (946)
2 pokoi począwszy od 184 M. i wyżej
3 „ i kuchni „ 450 „

Poszczególne meble również jaknajtanićj.

Wielki wybór
modnych materyi na meble.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zroorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Jesellschaf» 
(^oßTvao 

Berlin Cn Alexanderstr. 88 
Irztllch empfohlen gegen Haie- aal 
Longenleiden, Verdnuangaschwecheete. 
wirkt, in Wasser oder Milch genossen, 
heruhigend anf die Nerven und ist ein 
Jederzeit angenehmes und belebendes 
Getränk.
WF" Na skladzie w aptece 

Mensela w Poiuanl» 
Stary Rynek 75. (1048)

Anglaise parlant parfaitement 
français cherche à se placer de suite. 
Française plus âgée munie de bonne» 
références trouvera une situation.

Agence Internationale

Mme de Sikorska,
Cracovie, Hôtel de Saxe.

Maszynista Warz
Polak, rodem z Warszawy, familijny, 
posiadający jak najchlnbniejsze świa
dectwa z kilko i kilkunastoletniej 
pracy, poszukuje kondycyi w polskiej 
drukarni. Adres: Bolesław Dębicki 
w Toruniu, Flscherstrasse ar. 32, 
dom Hodnlewsklego. (1257)

Organista
żonaty, liczący 29 lat, znający do
brze swoje obowiązki, przytem rze
mieślnik (szewc), poszukuje poaady 
od 1 kwietnia do miasta lub na wic,. 
Na życzenie swego X. Proboszcza 
może się zajmować wszelką posługł- 
A. Nagórski, Otłorow..

Organista
żonaty, liczący lat 30, biegły w swym 
zawodzie, zarazem szklarz i pozło- 
tnik, znający dobrze budowę organ, 
poszukuje posady od każdego czasu 
do miasta lub lub na wieś. Na ży
czenie X. Proboszcza będzie się zaj- < 
mowa! wszelką posługą. Łask, oferty 
przyjmie Ekspedycja Knryera P»* 
znansklego sub X. W. 1265.

Do fryzowania
na bale i wesoła poleca się tak 
w domu jak i poza domem Jwiid 
Brautschek, z domu Ratsch, 
plac Wilhelmowski 6, w podwórzu 
na prawo.______________ (1267)
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